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Wiedeńska Ukraina -  
Londyn -  Borysław.

Piszą nam z powiatżaych kół poetycznych 
ukraińsk ch :

1
Siedząca zai granicą, przeważnie we Wiedniiu, 

gal.-ukraińska ,,em giraojiai“, złożona z polityków i 
parlamentarzystów dawnego typu SBflSfro -memie - 
ck1 ego i tch zwolenników, ciągle jeszcze podnieca 
ciemne mP&y ludu ukraińskiego ciie do życia poli­
tycznego lub kulturalnego w jakrnś pozytywnym 
kierunku, bo tak? trudno im już dzisiatj znaleźć w 
tym ogónym chaose, lecz du ciągłego oporu bier­
nego wobec państwowości polskiej, który w całej 
pefni ujawnić się ma przy ewen-tmilnych wyborach 
do sejmu warszawskiego. W' h m  celu z tej strony 
tu w kraju szerzy się różne plotki polityczne, wy. 
wołujące jedynie niezdrowe nadzieje, nienawiść 
i płonne marzenia, które nigdy realnie urzeczywi­
stnić się rato dadzą.

Galicyjscy politycy, skupiający się około oso­
by dra ' Pei/uszewiczia, prćz.'ujer. m c. radv -we 
Wiedniu, nie mogą po dziś dzień zapomnieć o tern, 
ia.k dobrze: i wygodnie panowało s'ę i żyło nai 
stanowiskach zachudtio-uki. „setoe+arzy państwo.. 
wych“, ,,dyktatorów" etc w tej wschodniej Gali­
cji, zdobytej przez chłopów j kilkudziesięciu idea­
listów dla* siedzących bezpiecznie i daleko za fron­
tem bejowym.

Tej garstce i jej zwolennikom-fam Hjantom n e  
śzło nigdy o to, by ten swój naród podżwigmąć 
Politycznie wyżej fako całość.

Przypora ranty  i-ch Koncepcjr utwon żerna w ła­
snego! Lilipuciego państewka w postaci „osobnego 
kraju koronnego", w  ramach Austrii, przyjętą na 
Wniosek dra Kośtia Lewc-toego na t. zw.: ,,Kion- 
stytuano.e ukraińskiej11 we Lwowie, w październi­
ku 1918, a więc w chwi®, gdy rozpoczęła się już 
by la a gon ja tej Austrf. Zaiste, był to raczej kon­
cept, niż koncepcja. Szło im wtedy jedynie o to, 
by zabezpieczyć dla siebie i dla swAch najbliż­
szych na dalszą niepewną przyszłość kierujące 
stanowiska i siedzieć dalej wygtrdnie na barkach 
tego narodu. •

',  W tym też jedynie zamiarze rzucii oni w  pa­
miętnym listopadzie 1918 r. nieopatrzne, b.y nie 
rzec wprost zbrodniaze haisło własnym masom: 
•-Niech nas z Potokami rozsądzi krew  i żelazo!11 — 
t>0 to, by rozpętać niebywałą w  dziejach kraju ra_ 
Szego hratobójczą walkę i w  morzu łez i krwi 
zatopić nawet i tę poronioną ideę własnej Slipu# 
^ej państwowośd.

Dwulicowy Ja-nus wojenny ujrzał ich wreszcie 
^  Kamieńcu Podolskim, gdz'e zaściankowym se- 
Xratyamem swoim szkodzili budownictwu w id ­
nej Ukiy.iny i w  końcu haniebny m> paktami z  De. 
. ^ n e m  podjęli się rofi gratanzy idei Ukr. Repu­
bliki Ludowej.

Własne ja: chorobliwe ambicje, sebkosrwo, 
ł^ o d y a fy  zaiwsze tymi galicyjskimi poLtykami.
'. I (Litego spostrzegamy, przj putrując s ę obje.

i obecnej poetycznej robocie tych polity­
ków ta  granicą i w kraju, że nie dążą oni wcale 

osiągnięcia jakiegoś ogólnego celu poi1 tycznego 
^  całego narodu uknaińsk ego przez faktyczne

M u f y  nie godził się on n e itlra fa c ję  5. S l i js k
Bytom. (PAT.) Ponieważ „Thncs11 ogłosiły bm. przez związek górnośląski, propagujący ideę

wadiomość, że p. Korfanty zgodzi! się na nowy 
plan angelstó co do neutralizacji G. Śląska, a pi­
sma niemipck e wiadomość tę powtórzyły, p. Kor­
fanty upoważnił bintomską „Oberschl. Grenzztg.11 
do oświadczania w jego imieniu, że wiadomość ta 
jest zupełńe nieprawdziwi, przyczerr Ktoufanty 
osw adczył na zapytanie skierowane do niego 10. [

niezależność C. Śląska, czy byłby gotów wejść 
z delegacją lego związku w permddńcje — 
że wszelką dyskusję w  tym kierunku 
uważa za bezprzedmiotową, gdyż wola ludności 
górnośląskiej na prawym brzegu Odry ip_ę> 'JĄ 
połączeniem się z Polską.

-o o -

Gdańsk. (PAT.) „Darz Ztg.'1 donosi z Lon­
dynu: Na przyjęciu ambasadora amerykańskiego
Harweya w Londynie ambasador w  krótk ch sło­
wach poruszył kwestję G. Śląska i powiedział 
m*ędzy innymi: ^rezydent Harding czuje się 
.wprawdze zobowiązanym wraz z innym; naroda­
mi współpracować na rzecz pokoju św .atcw es0, 
ale byłby estamim, któryby się zajmował sprawa­
mi nie obchodzącemi jego kraju. Prezydent rtar- 
ding Widz: jednak, że Stany Zjedn. są również w 
najwyższym stopniu zainteresowane w sprawiedli­
w e j  rozwiązaniu sooraej kwestji górnośląskiej, 
mającej znaczeni# dla całego świata. Zgodn e z. te- 
mi zasadami otrzymałem od mego rządu polece-

Energiczne stanowisko Francji w spranie G. S!pla.
Warcza.wa. (EE.) Radio Rząd francuski polecił .wozu materiałów wojennych na Śląsk, ewentual- 

ponowme abasadorowi niemieuk.emu w Paryżu,nip zniszczenia tego materiału. Dalej żąda w ydana 
zwrócić uwagę rządu n. endecki ego ma odmowie- jzakazu tworzenia w Niemczech organizacji ocho- 
dzialność, którą ściągnie nai s;ę w  razie ingerencji jtniczych i U raczan ia  ich na Górny. Śląsk, 
na Śląsku. Francja żąda kategorycznie zakazu w y.j -----------

W rozstrzygnięciu sprawy górnośląskie]
wezmą udział Stany Zjednoczone.

nie w żęcia udziału w posiedzeniach Rady Naj­
wyższej przy ruzwiązanu kwestj; górnośląskiej.

Paryż. (EE.) Londyński korespondent „T enip- 
sa11 donos1, że przemówienie ambasadora Stanów 
Zjedn. w Londynie o wzięciu udziału przez Ame­
rykę w Radzie Najwyższej, konferencji ambasado, 
rów- oraz komisji odszkodowań spotkał0 s> z en- 
tuzjastycziFem przyjęciem w Anglj.1. Prasa angiel­
ska podkreśla znaczen:e, jakie fakt ten posiada 
dto. lareguTowamla sprawy Górnego Śląska, Jak 
zauważył L. George w swem przemówieniu, 
Ameryka czyni ten krok nie w  celu poparcia An­
glii lub tezyL. Georgea, ale jedynie w celu udzie 
ienia poparcia sprzymierzonym.

Bnglja t e  być lojaing wobec sprzyirierzcnyc!!.
L»ndyn. (EE) Ożywioną dyskusję w tutej­

szych kołach dyplomatycznych wywołało nastę­
pujące zdanie, z drugiego oświadczoną Lloyd Ge- 
orgea: „Poprzemy Jcjafnie wszelką decyzję, po­
wziętą przez większość moica,-sitiW, mających na 
zasadzie traktatu pokojeiwog° głos w  sprawie w y­
tyczenia granic na Górnym Śląsku, — bez wzglę­
du na to jak wypadnie".

,„Daily Telegraiph" prcryp-tmina, że na począ­
tku konierenoji pokojowe;' w Paryżu pOs+anoiwkv-

no na wniosek Wilsona, że żadna decyzji nie mo­
że być powziętą bez jeaiFumyślnej zgody głów­
nych mocifrstw sprzymierzonych, oraz państw 
biorących bezpośredni udział w obradach Rady 
Najwyższej. D° wyż wymier onycb mocarstw na- 
leży również Japonia i Belgja, która bierze udział 
we wszystkich obradach Rady Najwyższej. Prócz 
tego ważnem jest, że (na mocy obowiązuncego 
przepisu) decyzja mocarstw w sprawie Górnego 
Śląską zapaść mus: jednomyślne.

SPOTKANIE BRIANDA z  L. GEOTóGEM.
Pary ż- (EE.) Radio. — Porozumienie dyplo­

matyczne Paryża z Londynem doprowadziło do 
zgody. Spotkanie premierów odbędzie się 19 bm 
Briand zawiadomi rząd angielski, ża zgadza się 
na zebranie Rady Najwyższe w sprawie górno­
śląskiej, stawiając za -wanuwk, że sprawa ta .pi zy- 
gotowana będzie prze? c c ^ c r łw c ó w .

k o r y z o n t  w y ja ś n ia  s ię .
Londyn. (PAT.) Lord Curzon wręczył amba­

sadorowi francuskiemu w sprawie G. Śłaska drńgi 
memoriał, wyłuszczający poglądy rządu angiel- 
sk ego. który przyznaje, ii  wiadomości nadesłane 
txł dnia 13. bm. wpłynęły na zmianę oceny tej 
sprawy przez rząd angielski.
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związanie ze sobą wszystkich kierunków proble­
mu ukraińskiego, lecz dio tego, by zdobyć dla &fe- 
bie z powrotem ten teren, gdzie wyzyskiwano 
wygodme masy dla swoch własnych celów oso­
bistych. Źe tylko o to idre , potznj, każdy, rozpa­
trzywszy dokładnie i obiektywnie tę polityczna 
robotę.

Przerzucając za pomocą foamsijery żydow­
skiej, posiadającej wielkie wpływy w  Anglii, wszy­
stkie „krywdy'1 ukraińskiego narodu przed forum 
Ugi Narodów., ogranie™ dr. Petruszewkrz, za tató- 
rym stoi także ks. metropolita Szeptycki, swój 
polityczny cel w tej spraw e jedyswe tylkr na teren 
wschodniej Galicji, wskazując przytem wyłącznie 
na Polaków, jako na tych, którzy jako „okupanci1* 
Ukrainę gnębią i jej wiarę w oezbozny sposób 
ratują, a równocześnie zamlcza, że bolszewicy, 
szerzący bezwzględnie wn!penaif'zm czysto rosyj­
ski i bezwyznaniowy konwi izm, tein na tej wiel­
kiej Ukra;n e KołHarewskćego 1 Szcwozeidd wszel­
ki nacjonalizm ukraiński bezlitośnie tępią i caiłą 
moralność wraz z wiarą grzebią.

N e robi się uakże najmniejszego alarmu w o- 
boz c Petruszewiczów o to, że Czesi na zakar- 
packiej Rusi także przyczyniają się przez szerzenie 
moskalofilsty/a i praw osławiia do zupełnej zagła­
dy wszelkich zarodków separatyzmu ukra oskiego.

Z tego polityazui.ego postępowania dna. Petru- 
sZewicza, ks. metropolity Szeptyckiego i fmansi- 
siró,w żydowskich musi się wnioskować, żc tej 
trójcy me idzie wcale o to, by wysunąć sprawę 
ukraińską w całości przed forum światowe Ligi 
Narodów, czy Konferencji ambasadorów, lecz je­
dyne o to tylko, by Polskę politycznie osłabić, 
uzyskać dla siebie Borysław i tu w kraju wygo­
dnie rz ą d z ić . Tam zaś za Zbrucizem 1 za Karpai- 
tami może sobie dallisza, większa Ukraina: powoli 
całkiem skonać, bo n'e uchodzi przecież kompro­
mitować swoich dchych sojuszników przeciwko 

. Polsce, w  osobi e Trockiego i dra Benesza przęd 
forum świpstaweni.

Dlatego należy polityczną robotę tych panów 
oceniać v e z punktu widzenia polityki ideowej 
z dalekimi horyzontami, lecz z bardzo bliska i za­
stanowić się nad tem, jak tej osobistej robocie 
kreciej przeciwdziałać należy. ^

   -  l
Anglja, ten zimny i rafinowany kupiec świato­

wy, wsrzysko wyzyskujący, dla własnej korzyści 
i tę koniunkturę petruszcwiczowską zapewne dla 
siebie wyzyskać zechce i wkiótce odczujemy ' tu 
w tej sprawie ws-cłu*imo-gal‘cyjskiej, z pewinośc ą 
ten „kupiecki zmysł" Amglji i naszego m ‘lego są­
siada Czecha. <f

Anglja nie uioże puścić ze sw^ch rąik trustu 
naftowego w Europie ze względd na coraz bar­
dziej izolującą się od Fmopy politycznie, a więc 
i handlowo, Amerykę. Długo jeszcze nveć będzie 
ona w  pamięci łodzie podwodne niemiecki*, które 
żyć mogły jedynie ropą galicyjską.

Dlatego zawarła Anglja, nie oglądąjao się 
wcale na swoich sprzymierzeńcó wj za wszelką 
cenę traktat handlowy z ooŁszeiv ikami, oddając 
im nominalnie Ba tum i Baku, zaistrzegaiiąc dla sie­
bie wyłącznie eksploatację znajdującej się tam ro­
py, i dąży do tego, by oddać Borysław w. ręce 
dogodniejsze — "ak się jej zd„je — od polskich, 
gdyż z podsłdch bara/o  łatwo Francja dla siebie 
uzyskać by go mogła.

Borysław opiaica już dziś faktyczni .agitację 
polityczne, spółki dlra Petruszewicza dla celów an­
gielskich, ale i diliai Czechów,, kaórzy ropy bory - 
sL.ws.dej koniecznie potrzebują dla własnego swe­
go po-ężnego przemysłu-. Tym zakusom raz już 
kres położyć należy.

W celu sanacji finansów państwowych powi­
nien rząd rozszerzyć monopol państwowy optocz 
tytoniu i sote 'także i na naftę. Tym sposobem w y­
łączy się Borysław i inne galicyjskie tereny na­
ftowe ze wszelkiej „pirwirułę." kombinacji poli­
tycznej, stwarzając przytem dla siebie bardzo po­
ważne źródło dochodów państwowych, 'lako też 
obiekt, który służyć może jako atut w rękach1 zrę­
cznej dyplomacji polskiej przy wszystkich tar­
gach politycznych, a zwłaszcza wobec Anglji l 
Czech.

Zmonopolizowana Palta więoełj zaważy w 
sprawie wschodm:o-g>ąlioyiskiaj, jak najlepsze po­
gotowie wojskoiwe, bo w  takim razie ten catfy

obszar żadnej wartości pofitycżnęj ani dla Angiji, 
ani dla Czech mieć nie będz e

2-aJł enąjąc bowiem naftę z rąk cłna1 Petruszc- 
wicza i spółki, pozbawia się ich głównego obje- 
ktu we wschodniej Galicji obecnie j^zedstawinją- 
■ ego Pol i ty czno - e km  om lezn ą wartość za granicą. 
Polska zaś może w razie -pcm.rz.eby monopol na­
ftowy korzystnie pod względem politycznym zre­
alizować dla siebie.

A jeśli KTftiyś na wniosek Ligi Narodów kon­
ferencja ambaisadlorow łaskawa będzie „sprawę 
krywd ukraiński-ch“ dra Rcuuszewlcza i spółki 
rozpatrywać, to zadaniem maszem, będzie rozsze­
rzyć petruszewiczowskie kąty widzenia interesów 
Ukaainy i- ćo tej małą!, bo tylko „galicyjskiej" 
sprawy, przyłączyć rozpąitrywanie np. „krywd u- 
kraińskich" i .ia tych terenach, gdzie- także Ukra­
ińcy żyją, o których jednak dr. Petruszewicz ja­
koś całkiem zapomniał.

Trzebaby poruszyć sprawę północnej Buku- 
.winy i feeissftrabj4 Zakaripuckiej iRusl j wielkiej U- 
krainy, by Czasi, Rumuni i bolszewicy! także s:ę 
przyczynili do spełnienia skromnych marzeń ga- 
J^jsko-ukraińskteh enfgtatitów..., !

Sigma.

lii. Zjazd delegatów Zwązko 
naucz, szkół pewsz. i średnich

(Od naszego sprawozdawcy.)
Warszawa, 19. maja 1921. 

IV-
Drugiego i trzeciego din.a prowadzono obrady 

oddzielnie.
Związek num-oz. szkół pow. odbywa1 swe po­

siedzenia w sak Tow. Hygienicznego, gdzie praco, 
wary witewywnie komisje: weryfikacyjna, wnio­
skowa, szkolna, statutowa i kom sja-matŁ a.

Dorobkiem tych kum sji było uchwuilenie około 
stukilkadzicsiąit wniosków, które ty czy ły  się naj­
rozmaitszych spraw, związanych ze szkołą i sto­
sunkiem prawno-służbowym nauczyciela da władz 
szkolnych.

W tym samym czasie w iynym lokalu- obra- 
dowaf^ ,komisje Związku , naucz, jszkół-: średnich a 
J T/edTriioteni dyskusji była refornia szkcwj śre­
dniej w zw ązku z realizacją szkoły powszechnej. 
Prócz tego wygatowuio referaty na  temat: 
kształcenie i dokształcanie naucz, sizkół średnich; 
sprawa ustroju i administracji szkolnej (konistytu- 
cją szkolna); potrzeby materialne średniej sz k o ły  
prywatnej oraz położenie pracowników szkół pu- 
bkozmych.

Trzeciego dirńai pupcłudlrdu składał sekretarz 
generalny Związku n^uuz. sizkół pow. p. Makuch 
sprawozdanie, z którego wynika, że w ubiegłym 
roku Związek pod względem organizacyjnym roz­
szerzył znacznire swoją , (ktełalność i objął mą 
także WielkopOlskę, Pomorze i Spisz. Założono 
tam 27 nowych Ognisk z liczbą czjonkow 1.100, 
Zaś w całwści liczba członków z 20.000 wzrosła 
do 26 tys:ęcy. ,

Zasadniczą lą ją  działalności Związku było dą­
żenie do stworzenia w Polsce dobrej szkoły po­
wszechnej, a wychodząc z tego założenia, inter­
weniował Związek w wielu sprawach w Sejmie 
j Ministerstwie Oświaty. Przeprowadzono ze K ut­
kiem akcję p izecw  sizkale wyznaniowej, protesto­
wano przeciw upośledzeniu szkoły i oświaty przez 
czynnik, /ządowe, domagano się zmiany ustaw y 
z drua 13. lipca 1920 r. o uposażeniu nauczycieli 
itp. To też uchwialiomo ustępującemu Zarządowi 
Głównemu Związku absolutorium i podziękoywame 
za pracę, wybrano 'nowy w myśl propozycji ko- 
msji-matki z dutycherasowym prezesem p. St. 
Nowakiem na czele.

Czwartego dwa; odbyło się posiedzenie ple­
narne w  sali Rady miejskiej, które objęło sprawo­
zdanie z całokształtu obrad i uchwalenie wniosków.

Wniosków razem nagromadu: to s;ę okoł° 180, 
uchwalono je wszystkie er bloc i polecono ogłosić 
w organach obu organizacja.

Na uwagę zactugaje wniosek komisji Iwow^KLPj 
o n ado ie  najwyższej godności, jaka rozporządza 
Związek, tj. tybdu cziottka honorowego Naczcln - 
kowi Państwa, Jbeetowi Piłsudskiemu, oo uchwa^ 
loro wśród irienr^mących oklasków.

Nastąpiły jeszsze przemóc m a  prezesa No­

waka i rektora Kai •newskiego, poczem zamknięto 
czterodniowe obredy Zjazdu delegatów sfederał;- 
zowanych Związków nauczycielstwa powszechne­
go i średniego, których wyniki będą miały dla naj­
bliższej przyszłości polskiego szkolnictwa niewąt­
pliwie wielkie znaczen c.

W obradach przez cały czas bvąF: udziai po- 
slowie-nauczyciele: Wożnickl, Smulikowski, Ko- 
czur, Jużw k j Tomaszewski:

,Wł. W.

Dookoła sowretów.
7 KLĘSKA ESERÓW.W ROSJI.

Źródła bolszewickie donoszą, że Antoncsw, — 
który w guberntfii tamoowskiej zgromadził Więk­
szą siłe„ popijaną przez esorów i dał się mocno 
we znaki Podszewiikoim, został rozbity ą sztab jego 
wpadł w ręce czerwonych.

KONCENTRACJA NA B! \ l o r u s i .
Sowiety, które uznały za stosowne rńe two­

rzyć żadnej białoruskiej republiki sawieidkici, kon- 
centrują — przynajtnr aj tak doncisi „Kresoiwe biu­
ro prasowe" znaczniejsze siły na Białorusi■ Dono­
szą, że w ostatinch .'zasach przybyły tam 3 dy­
wizje piechoty rosyjskiej, 2 „pcllskie". 1 „białoru­
ska" w foku ściąga/ma czterech dywizji sy- 
birskich; z kawalerii przybyła dywizja kozaków 
kubańskich i mniejsze detachementy jezdne. Albo 
v,ięc na Biołorusi grunt jest chwiejrry, albo są to 
uśmiechy pod adresem Polski. Linia detaszowanią 
Mińsk—Smoleńsk w  przedłużeniu przechodzi 
przez Wilno :i Królewiec-

Inauguracyjne posiedzenie 
Towarzystwa naukowego.

W  wielkiej) audi uniwersytetu Jana Kazimierza 
odbyło się wczoraj przedpołudniem p erwuze 'uau. 
guracyijne posiedzenie puni-zne lwowskiego To­
warzystwa Naukowego, młodej zresiztą instytucji, 
która w  mieście naszem irai skupiać pracę nauko­
wą we. iwszystkicłi diziedamnach wiedzy, pełnić rałę 
takademł* lumeietności suii genert0; - być apou<)lem 
polsldój , kultury na ziemi kresowej.

W obecnosU przedstawicieli władz, instytucji 
liiajukowych, grona profesorskiego, delegatów zrze­
szeń raukowych innych miast Polski i grona pu­
bliczności zagaiił posiedzenie prezes Towarzystwa, 
czcigodny nestor uczonych polskich, prof. O. Bal­
zer. Skreśliwszy w pięknem przemówieniu dzieje 
polskiej maiuki w czasach niewoli nairodiu, wskazał 
na y^zroist l tężenie niezależnej myśli polskiej w- 
specjalnych towarzystwach, obejmujących po­
szczególne dziedziny wiadzy, a było ich ostatnio 
około 17 we Lwowie. Zycie naukowe ruaiszego 
miasta' rozwijało się — w przucfwstawleniu do 
innych większych środowisk polskich — pac zna­
kiem decentralizacji \

Pierwszą myśl zcentnailiziowania pracy nau­
kowej zrealizowano1 w e I wowre przed laity mniej- 
wlęcej dwudziestu w postaci „Torwacrzystwa dla 
popierania! nauki polskiej11. Miało omo jednak za­
danie dość jednostronne: »Mzt|lain’re materfaJnego 
poparcia w e wszysiticich diziedźitnach i wiedzy. Speł­
niwszy swe zadanie, towarzystwo, to w roku u- 
bległym zgasło, ustępując miejsca yTowarz'nstwu 
naukowemu11. Zadamiiem mroiCBegc Towarzystwa 
ijest pojrmaiżasue myśli j wśwdzy polskiej przee 
naukową pracę twórczą przy zastosowaniu naj­
nowszych mettod naukowych. Służy tym samym 
zadaniom, które przyświecają akaidemjoim urme- 
jęiftnaści, choć rtaznurządiza mniejszymi funduszaerf 
i tylko do miejscowych sił się ogranicza.

„Tow. Naukowe** jest jednym z warsztatów' 
kulturalnej pracy narodowej i w  tem znaczeniu mo­
żna mówić o uasziej misji łcuhuralmej na wschodzę,, 
lecz z zastrzeżeniami: nie nąileży krępować- 
kulturalnej drugic-go narodu, który z nami tę zie­
mię zamieszkuje i nie niaieiy naszej kultury sze­
rzyć rratdskiem. lub odkkwać ją w  usługi ceło*n 
pontyczmą m. Nasza mwja kuWu rataj ppziootanie i 
w myśl swej tradyoh różną od niemieckiej. Prze^i 
4 wieki nie wynaradawiał śmy wacs Iwy, na któcra1 
z natury rzeczy najłattwaej byio wyw.erać u® 
clsk, tj. na chłopów. Za to  przymknę ia do pedskie! 
kultury wortswtą wobje k^óęej c  nattsku rrrowy
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' być nie mogło, warstwa 'wpływowych i możnych 
-bojarów. Co wsiąkało w żywlioł poisia, szła do­
browolnie j oez nacisku. N'te była mi®uy kultura 
nasza kościołem wodującym!

Cud wyzwolenia nastąp"! u mas pc najdłuż­
szej., jaką dzieje znają, wojnie, pa wodnie, 150-let- 
biej, toczonej zawsze pod. hasłem „ziaj naszą wol­
ność i waszą“. Żołnierztm by! nietylko ten, co 
8 aą! w tajgach Syb ru, pod Ostrołęką, w wąwo­
zach hiszpańskich, lub pod Rarańczą, ejle i ci nie­
zliczeni bojownicy myśli polskieS, którzy w żoł­
nierskiej prywacji trzymali wytrwale szańce pol­
skości. To hasło przyświeca i Towarzystwu nau­
kowemu: i,n hec signo vinces, Poilchia!

Sekretarz geueralny Towarzys‘Wat ipror. Dąb­
rowski '^dozytał następnie życzenia, przysłane 
i owarzystwu przez Akademie umiejętności w  Kra­

kowie , uniwersytet wa, szawski, u n iw e rsy te t póiai- 
stowski \v Poznaniu, Ossolineum. Twv. naukowe 
warszawskie, pól- Tow. prawnicze, Tow. htera- 
cicfre Ltd. itd., dalej pisma od gem. del. Gałeckiego, 
szefa depart. w min- wyzwań i oświaty i i  Z ka­
le! przedstawił sjprawoizdanie rocznej pracy Toway- 
rzystwa1 i odczytał listę nowych członków,

Na zakończenie uroczysuości prof. Zaiki zewski 
wygłosił treściwy referat pt „Rola ziemi czer­
wieńskiej ‘w procesie tworzenie się państwa pol­
skiego wr XIV. wieku“, w którym omówił donio­
sły wpływ przyłączenia tej ziemi d© Polski za 
Kazimierza Wielkiego na wzrost państwa: polskic- 
go i na ukształtowanie się późniejszej naszet fizio. 
gnomji politycznej, którą cechował monopol Pol­
ski na wpływy caiegc olbrzymiego Wiscn-oou 
Europy.

O i i k y l a  s p r a w y

§ $ ś  »

ANGLJA NIE WYSVŁA WOJSKA NA G. ŚLĄSK.
Londyn. (PAT.) B. Reutera oświadcza, że 

beżpocistawną jest wiadomość podana przez prasę 
niemiecką, jakoby 2 pułki okupacyjnej arnij. an­
gielskiej otrzymały rozkaz udana się r.a G. Śląsk. 
Telegramy otrzymane w Londynie wskazują, rż 
obecność tych wojsk nic jest potrzebna., gdyż 
dzięki bardzo korzystnym wpływom komsji mię­
dzysojuszniczej, obawy starć m ed:zy ,n tireBnar- 
nymi ud działami niemieckimi i powstaii-cami nie 
sprawdźmy s:ę.

OBY TYLKO S7CZERZE.
Lyon. (PAT.) Radio. Ambasador francuski o- 

tn^ tna l od rządu niemieckiego oficjalne zaw ado- 
mienie, że rząd niemiecł zapobiegme wysyłce, 
materiału wojennego na Góiriny Śląsk.

ZDEMASKOWANIE INTRYG NIEMIECKICH.
Lyon. (PAT.) Radio. Prasa francuska dema­

skuje intrygi niemieckie, zdążające do poróżnienia 
Wielkiej Brytanj, Ameryki i Francji. Ambasador 
angielski Aucland Ge-ddes w  wygłoszonej enuncja­
cji politycznej zaznaczył don osłość propagandy 
w niemieckim świceie poi tycznym. Ambasador 
wynhemlł jako przykład rozszerzanie przez Niemcy 
wiadomości o rzekomym zawarciu przym erza 
między Londynem a Tokio, skierowanego przeciw 
Stanom Zjednoczonym.

KREDYT n a  ODBUDOWĘ k r * ju .
Warszawka. (EE.) Rac o. —. Przgląd Wfeczra- 

ny“ dowiaduje się, że Radai ministrów uchwaliła 
12 miliardowy kredyt na odbudowę krain.

M1LIONÓWKA.
W arszawa. (PAT.) Przy dz-siejszem ciąg-ne- 

niu m>lj°nówKi wylosowano nr. 0,515.656, wysia­
ny do kasy skarbowej w  Lodzi.

—O—
W arszawa. (Tel. w t)  Posiedzenie Zarządu Gł. 

P S. L. odroczone został© do dnia 6. czerwca.

0 pomoc doraźną 
dla Gó nago Śląska.

W  sprawie doraźnej puimocy dla Górnego 
Śląska o-abylo się wczoraj wieczorem w san Ka­
syna i Koi a lit- .ark zabranie obywatelskie, zwo­
łane przez Kom tet obrciay kresów zjcbjćinidi. 
Przybyło okolą s.tu osób, reprezentujących v ozy- 
si-kie sfery obywateiskiei organizacje, zrzeszenia i 
stowarzyszenia lwowskie-

Zebranie zaga.ł prezes Komitetu radca Kwia­
tkowski, pecaern o połeżciftu na Górnym Śiąsku 
•amówił redaktor P- Wysłouch, przedstawił plan 
organizacji doraźnej pomocy dłai Górnego Śląska, 
odczytał odezwę, wydaną przez Komitet kresów 
zachodnich, (którą podajemy puńżej) i przedłożył 
dio uchwały wnioski następujące:

1) Zebranie obywatelskie m, Lwioiwa zwołane 
dnia 21 maja w sprawie pomioc^ dla śląska, w y­
raża nadzieję, że wszystkie stowarzyszenia, komi­
tety, związki i instytucie, moszczące sic o losy 
Śląska, określą w ciągu kilku ani najbliższych for­
my i rozmiary pomocy, 'jakiej mogą udz clić.

2) Celem skoordynowania dzirMności każde 
takie zrzeszenie zechce wysłać swego przedsta­
wiciela i(lkę) da sekcji doraźnej pomocy KonTetu 
obrony kresów zachodnich.

3) Dlai ułatwienia zbiórki ofiar pieniężnych 
należy udostępnić zapisywanie się na listy skład­
kowe przez rozmieszczenie ich rw instytucjach 
bankcwwch, tudzież u właściciel' realności. Bliż­
sze w sk a z ó w k i będą podane d-u w.adonności. ou- 
blczmej, jak również adresy frm , u których bę- 
dde można1 składać datki w  naturze

Nad wnioskami temi rozwinęła- się ożywiona 
dyskusja Pani Bogdanowiczowa ©świadczyła, iż 
Komitet1 „W szystka dla frontu" przyłącza sie do 
akcji i w najbliższych już dniach wysyła na Gór­
ny Śląsk zapasy wartości około półmMjona. marek 
i 50.000 gotówką. Na miejsce wyjeżdża delegatka.

Inreniem lwowskiego oddziału Czerwonego 
Krzyża oświadczyła pani Zgórska, że Czerwony

K p i n a  depesz d o lo m i t  wPap!eh^ i Czlczerlnem.
Warszawa. łPAT.) Biuro prasowe Minister­

stwa S. Z. komunikuje: Min.ster spraw zagranicz­
nych otrzyma! od komisarza ludowego p. Czicze- 
rima notę, w której rząd ro-syjski zwraca uwagę 
rządu pol-śk ego na dz.ałalność oddziałów wojsko­
wych, które dawniej znajdowały się pod dowódz­
twem Br.łacliowiaza, Peremyk ,n-d i innych, a któ­
rych resztki obecnie jeszcze dok cny w uje, operaej1, 
zmierzających do naruszenia bezpieczeństwa pu- 
bl cznego i spokoju w różnych miejscowościach 
Rosji i Ihałorusi, a w szczególności w okolicach 
Mińska. Wysuwając jako zarzut zasadniczy do­
mniemanie, że pewne org..na rządu polskiego po­
pierają ten ruch, Czczerm tax pisze: Rząd rosyj­
ski jest szczerze przekonany, że rząd. polski nie 
bierze udziału w tych działaniach, stanowiącycn 
jaskrawe pogwałcenie traktatu pokojo-w®SO i że 
znajduje się -wobec faktów, które złożyć należy 
Ra czynnki n ższe administracji cywilnej i .wojsko­
wej polskiej. Jedmuk czujemy się uprawnieni, by 
spodziewać się, że rząd polski poczyni kroki bar- 
dz'ej energ ozne i rzeczywście skuteczne, by po­
łożyć kres tym wrogim manifestacjom dla Rosji 
sowieckiej. Co się tyczy zarzutów, wyrażonych 
W rad-o z i9. kw ietna br. przeciw władzom ro* 
syjski-m i białoruskim, stanowią one już przedmiot 
dochodzeń w sprawie rzekomych wypadków- 
Przytoczonych przez to samo radio oraz przez 
Przedstawić ela Polski w  Rydze, p. Balińskiego. 
Według tych dochodzeń okazało się po ścisłych 
badaniach, że zarzut, jakoby władze sowreck e 
mobilizowały siłą uchodźców polskich, jest rezul­
tatem nieporozumien a. Osoby rzekomo zmobili­
zowane zostały w  rzeczywistości zaaresztowane 
Przez odpowiednie władże z powodu biraku doku­
mentów osobistych i ruależą wszystkie d& uchodź­
ców, usiłujących powrócić do Polski na własne 
ryzyko, *vpełfee lekceważąc odnośne przepisy i 
Vszelką organizację. Aresztowanie to było rezul­
tatem ich postępowania przeciwnego prawu i po­
rządkowi. Władze, sowieckie skrupulatnie prze­
strzegają piz-episów traktatu rosyjsko-polskiego i 
unikają wskutek tego wszelkich czynów, które 
mogłyby być uważane za naruszenie tego trak­
tatu. Czujemy się uprawa:er* do spodziewania się- 
^e rzą.3 polski1 z aj m e  takie same stanowisk© i po- 
izy.ni kroki jak najbard? ej stanowcze celem ukró­
cenia wszelkich us.L-wań kontrrewolucyjnych, 
które me m°gą być uważane za co innego, jak za 
iuskrawe pogwałcone treści i ducha traktatu ry- 
sk ego. Rz4d rosyjski jest ożywiony najszczerszem 
Pragn-emem, by mógł się -rozwinąć, stosunek zgo- 
'ts i największej przyjaźni z rządem polskim, je­
dnakże prosi, by rząd polski nie stawiał przeszkód 

drodze do urzeczywistnienia tych pragnień i 
^usunków przyjaznych a szczerych, których u- 
stalenie jest stałem życzeniem rządu rosyjskiego.

W odpowiedzi1 minister spraw zagranicznych 
Musiał dnia 20. bm. notę treści następującej:

Rząd ''olski, otrzymawszy notł Fańską z dnia; 
bm., mu»- stwierdzić, że zawarte w  n;ej skargi 

rzĄdu R. S. F. S. R., dotyczące wypadków, które 
^ a ły  jakoby miejesce na terytorjum polskiem, 
n°szą zuioemie otgólniowy charakter. Prnnimo to, 
rz^d polski, który pragnął przekonać się o słu- 
^ności i tych zarzutów, zarządził dochodzenie, — 
. C2 Pomiroj nadlepszej woli! nie mógł znaleść nic, 

by potwierdżał-j słuszność podniesionych ża­
r tó w . Go się zaś tyczy faktów przytoczonych w

nocie, k‘óre odnoszą s'ę do terytorium R. S. F. S. 
R., t,o rząd polski nie może za nie ponosić odpo­
wiedzialności. Natomiast rząd polski z przykrością 
musi stwierdzić, żel rząd sowieiów uchyla się od 
wyjaśmeii i należytego wyświetlenia zupełnie 
konkretnie podanych faktów, kfere były wysunię­
te w ostatnich protestach poRkich- Tymczasem 
rząd poiskr znalazł się w posiadaniu dostatecznych 
dowodów dla stwierdtenia, iż organa rządu so- 
w eckicgoi usdłują przez swiciej, wysłamuków 
stworzyć na polsk.em terytorjum s/eroko zakre­
śloną organizację, zmierzającą do obaleniai jej der 
m-okra-ycziiego ustroju społecznego. Nielegalry 
przyjazd na terytorjum polskie pani Reginy Za-- 
chorowicz, pozostającej w ścisłyin kontakcie z p. 
lljewem, jes.t 'jednym z dowodów tego. Rząd pol­
ski wie też o tern, że władze sowieckie utworzy­
ły organizację, której zadaniem jest przeprowa­
dzenie ukrywanej propagandy w armji pciskig. _  
Organizacja tal wydaje sipccjalne pismo wi języku 
Jiolskinr i pubTkuje w znp-cznyrh ilościach druki 
agitacyjne. Wsizyscy powracający z Rosji do Pol­
ski są zarzucani tą literaturą. W dniu 17- kwietnia 
Dr. na polski posterunek graln'cz. w Lubińcu przy­
była,fura z udroidźcami z Rosji. Przy kontroli gra 
nicznej znaleziono u nich znaczną ilość pism agi-, 
tacymnych pi zezn<iCx-oinyćh dla razsze-rz-enia w ara 
mji polskiej. Dochudzeiiia utj,awnily, że władze so­
wieckie przepuściły uchodźców przez granicę pod 
warunkiem, że zatnorą ze sobą znaczną ilość dni- 

. ::-v agitacyjnych i ro z dadzą je wśród żołnierzy 
pc.iskich. Rzad polski, pragnąc jak -naijusilniej usta­
lić dobre stosunki sąsiedzkie z Rosją i un katąc 
wszelkich starć niie czyni użyckti z oaicgo szeregu 
takich i tym podobnych faktów, aczkolwiek roz­
porządza materjałem dostatecznym1 dla wyiażenią 
szeregu protesfew przeciwko wielu, częstokroć 
rażącym wykroczeniom wyraźnego brznienia art. 
ć. traktatu ryskiego. Rząd1 polski -porusza jednak 
powyżej przy-ioczone fakty dlatego, aby poprzeć 
swoje twierdzenie, że istnieją w Rosji! czynmki — 
prowadzące równolegle dwie akcje.: jedną- zmie­
rza do szkodzenia wewnętrznemu ustr-oliow-i Pol­
ski w drodze agitacji, — druga przez tezpods!a- 
wne i ogólnikowe informacje, rządu sowietów, — 
wywołujące z jego strony profesly i wprowadza­
jące zbyteczne i szkodliwe starcia między sąsią- 
dującemi państwami, które weszły na drogj poko­
jowych stosunków. Rząd polski1 jest przekonany, 
że rząd R. 3. F S. R. mając to na względzie, bę­
dzie w przyszłości przechodził do porządku dzien­
nego nad i ego rodzaju informacjami, jakie posłu­
żyły za podstawę ostatniej nocie, ai natomiast, że 
przez ukrócenie sprzecznych z postanowieniami 
traktatu rysiki ego działalności niektórych swoich 
-organów przyczyni sie cic ustalenia przyjaznych 
stosunków sąsiedzkich, r.a rozwoiu ktćfycb obu 
państwom w jednakowej mierze niewątpliwie za­
leży.

Minister scraw zagranicznych Eustachy Sapieha,

HANDLOWY UKŁAD POLSKO—RUMUŃSKI,
i Eukareszt. (PAT.) M mster spraw zagranicz­
nych w kcmufekaicie praisoiwym za,powiada za­
warcie układu z PoRks w  aprawiie utw orzona 
polskiej bazy morskiej i handlowej w porcie 8ra- 
iła na Dunaju. Układ ten będzie Hżedłoiżony 
parlamentowi
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Krzyż przeznacza część dochodu, który uzyskamy 
zostanie z Ty©c»dnia Czerwomego Krzyża na po­
ra cw dla Górnego Śląska, oprócz tego wyszde na 
Uómy Śląsk zapas lekarstw j opatrunków.

Imknaem Kcmutótu obrony państwa przyrzekij 
poonoc w  gotówce, i zapasach np. wic^prezyd^tit 
! dr. Stałrl i stososta p. ] askowski, a oprócz tego 
wiceprezyd. Stahł oświadcz* J, że gmina’ m. Lwo- 
(wa weźmie też wybitny ud-lał w tej akcji.

Akces swój zgłosili nadto: Imieniem harcer­
stwa polsacego dr- Niemczewskl, kmeniem Białego 

^Krzyża prof. Kuczyński, i«ńeq!em Kosigregarp k u -  

Ipieckśeg p. Hoszowski, imieniem egzekutywy mlo- 
, dzieży akademickiej p, CzermchOwsId, imfemem T. 
jS. L. ip. Poratyńskl a parni BurLrtOwa ząwiadtomi- 
' la, że panie zajmą sie zbiórką pa domach- W  dy- 
iskusji zabierali tf-szcze głos pp. red. Fryłing, dyr. 
Zagajewski, parni PopHfOwa l Nowicka, poczem 
uchwalano, aby pieniądze zebi<uie składać w  Ko­
rni tece  obrony kresów zachodnich pi. (Maatjadd 10 
(między godziną 5 a 7) łub też na> rachunek Ko­
mitetu w  Bamku Krajowym i w Ziemskim Banku 
Kredytowym.

Po  dwugodzinnych rbradach wybrano komitet 
wykonawczy, do którego weszły pame Popelowa 
i Boratyńska i pp. Kuczyński, Laskowski, Lasko- 
wnićkt, dr. Ntreroczewski, dr. Stalli j red, Wysło- 
iich. — Komitet ten zająć się ma wyborem oso­
bnej akcji doraźnej pomocy w łoitie  Komiie-ietu 

gprony kresów zachodnich.
1 *

Odezwa' Komrefletu b ran i następująco'?

SPIESZMY Z POMOCĄ WALCZĄCEJ BRACI!
RODACY!
Przed niewielu jeszcze dmami szła po kraju 

niezmącona, radosna wieść, że z ludu śląskiego 
spadają nareszcie gniotące go od 1742 r. zeizywe 
pruskie okowy.
, Mocą plebiscytu uw d dl się lud śląski z nie­
woli — na rozleglej przestrzeni ziewu Piastowej 
w ypowi odział się za Polską, oświadczył się za nią 
purnimio najgorszych warunków plebiscytowych 
po tak zwaną Jinję Korfantego11 i dalej, że przypo­
mnimy tylko wyniki .plebiscytu na lewem pobrzeżu 
Odry ud Koźla do Raciborza.

Wierzyliśmy, że na zachód :od Urtji Korfantego 
będą nam policzona złowrogie warunki plebiscy­
towe przy korekturze grapie; nie mogliśmy przy­
puścić, że tam. gd sie lud oddał za Polską afotoiu- 
:tną większość głosów — w 80 proc- gmin, gdlzie 
w  zwycięskim rozmachu plebiscytowym oparł się
0 wielką airterję rzeczną, o śląską Odrę, że tam 
przed oczyma 'bohaterskiego ludu, w  obliczu Polski 
całej, będzie rzucona zapowiedź przedarcia mię­
dzynarodowego traktatu, którego ideą naczelną 
było Drawo stauowieniai ludów o seŁie.

Okazało się atoli, że usiłowania niemieckie 
rozdwojenia ko0i'cłi znalazły podatne podłoże — 
nie u narodów wprawdzie, które na śmierć i życie 
;walczyły z militaryzmem pruskim, ale u niektó­
rych stojących u steru polityki światowej, opor- 
tumstycznych mężów stemu.

Organem ich stała się większość komisji mię- 
dzystoduszniczefc dzięki tej okoliczności, że skład 
komisji jest niezgodny z postanowieniem traktatu 
wersalskiego, albowiem brak w nam obek przed­
stawicieli Francji Anglii i Wioch — przedstawicie­
la  Stanów Zjednoczonych, które na równi z Fran­
cją stałyby w obronie zasad plebiscytowych i ma­
jestatu umów międzynarodowych-

I olto lud górnośląski rażony został jak błyska, 
wicą hiobową wieścią, że większość komisji mię­
dzysojusznicze] pragnie utrzymać go i nadal w ja­
rzmie raemieckiem.

Błyskawicznie też użył lud Śląsk? broni rzesz 
robotniczych, strajku powszechnego, powszechne­
g o  w całem znaczeniu słowa, bo 95 procent górni­
ków to Piofcicy i błyskawicznie rzucił hasło: „żyć 
wolnymi lub umrzeć*1.
1 A wierny temu hasłu raz jeszcze, już nie sym­
boliczną kartą do głosowania, ale krwią przelaną 
.zaświadczył jako jest polskim i ma wiolę oależema 
da Pcdski.

Spodziewać się wypadało, że ten ofiarny pro- 
est znajdz e .pełne zrozumienie przedewszystkięrn 

a ludów rrracarstw sprzymierzonych.
Jeśli traktat wersalski — jak powie­

dziano — jest aktem wolności, podpisa- 
(nym krwią żołtiieirzy, Francji, Anglji, Ameryki i

Włoch, ia dodajmy Belgji j Polski, to obrona tego 
aktu wolności przez lud górnośląski winna być w 
tych państwach uznaną przedewszystkiem jako 
wyraz głębokiej czci dla krwi bohaterskich żoł­
nierzy, z której zrodził się traktat wersalski, Jako 
cześc dla ideałów, które poruszarfy do walki z ty­
ranią.

Zresztą me samym tylko atramentem, nie dla 
cz-raej formy, podpsały traktat wersalski i inne 
państwa, a przecież traktat ten podpisało 27 
państw świata', więc tez świat ma prawo żądać, 
3by rnęzowie stanu „śoiśie i uczciwie stosowali 
się do traktatu*-.

Cóż dopiero Polska!
Nie byłaby oma zjednoczoną, jej niepodległość 

byłaby krótkotrwałym cieniem, utraciłaby wol­
ność j nomor, gdyby pozwoliła' na handel ludem na 
Śląsku i oiernie Pi-zyglądała się nakładaniu na lud 
śląski kajoanów celem rzucenia go na pastwę po­
stronnym interesom w dodatku do węgla i żelaza.

Rodacy!
W akcji plebscytowe] społeczeństwo nasze 

zadokumentowało podziwu godną ofiarność, niech, 
że ono okaże s ę równię hojne, aby utrwalić o- 
woce zwycięstwa.

Położenie ludnosd na Śląsku wymaga rychłej 
obfitej pomocy; skutkiem odcięcia dowoź a sto­

sunki aiprowiizacyjne przedstawiają się wprost 
rozpaczliwie.

Potrzeba żywności — wysyłajmy ją niezwło­
cznie, aby nie była zawodną obietnica przez usta 
marszałka Sejmu wypowiedziana: „jesteśmy zde­
cydowani wobec głodu, jaki grozi Śląskowi po- 
dzieić ^ę  z braćmi naszymi ostatnim kawałkiem 
chleba.**

Wzsywcljąc przeto wszysncicli obywatela do o. 
fiarnośd, apelujemy do zarządów gmin, obszarów 
dwmrskich, paraf?, komitetów piet'scytowych o 
zorganizowaaife zbiórki żywności od domu do 
domu i odsyłanie tego, co się zbierze przez komi­
tety doraźnej pomocy, które powstają obecnie 
we wszystkich powiatach.

Wagonowe transporty należy pi zesyłać pod 
adresem: Ekspozytura Polskiego Komisarjatu ple­
biscytowego w Susmowca, drobnNsze pakunki 
pca adresem: Magazyny Syndykatu n  im Lwów 
(dworzec) z równoczesnem zawiadomieniem za 
każdym razem Komitetu Obrony Kresów zacho­
dnich we Lwowie.

Potrzeba pomocy sanitarnej.
Potrzeba pieniędzy, które nadsyłać należy d0 

redaiecj pism, lub do Kom-tetu Obrony Kresów 
zachodnich, skąd co kilka dni' będą odsyłane na 
miejsce przeznaczenia.

Pomoc musi być niezwłoczną, bo ważą się 
dżś losy Śląska, — musi' być wydatną, aby była 
wystarczającą dla walczącej braći i dość wymo­
wną dla zagranicy.

Stanie się to, gdy 'istniejące już organizacje 
przystąp'?, wszystkie do f/panowania trudnego za­
dania. Niechaj z nich utworzy ś:ę jednolita sieć i 
obejmie całą Polskę jako organizacja doraźnej po­
mocy dla walczącego o wolność ludu śląskiego.

Niech gmina, ria, szkoła, Każdy dom i
gmisko rodzinne, każdy warsztat pracy i wszelkie 
ig.upcwsnia kulturaine, gospodarcze, polityczne, 
awi dowe czy inn w  1 ) y J  * ośrodkami m yśl pol­

skiej, promieniującej na ślgsk.
Przyjdźmy z pomocą na miarę potrzeb heroi­

cznego ludu i miarę serc wiernych ślubowaniu 
Polski, że. Śląska nigdy nie opuści.

Spieszm y z pomocą Śląskowi, ja'k on w  kry­
tycznej chwili śpieszył z materjalną i orężną po­
mocą Lwowowi.

Komitet Obrony Kresów Zachodnich 
Sekcja doraźnej pomocy.

Gen. Niessel we Lwowie.
Dowiadujemy się, że wielki przyjaciel Polski, 

generał Nressel, saef misji francuskiej przybywa 
do Lwowa i zabawi w grod ie naszym w e czwar­
tek 1 piątek 26. i 27. bm. Nie ulega wątpliwości, 
że przyjęcie niezwykłego tego pnzyiadeia narodu 
polskiego będzie bardzo gorące ,W pierwszym 

rzędzie wvstąp reprezentacja miasta 'naszego, 
która w  odpowiedni sposób uczci gen. Niessk.

Towarzystwo strzeleckie, które we czwartek 
obchodzi urocŁi^stość strzelecką zaprosi na nią

drogiego n®m gościa, w przyjęciu którego weżm‘e 
niezawodnie udział całe nrasito. Specjalne przyję­
cie gen. Niessla odbędzie się we czwartk i piątek 
u generalnego delegata dna' Gaieckiego, u prezy­
denta miasta i u kommedanta miasta.

K R O M K A .
R epertua r łea łpu  m^jsTciego*

W niedzielę popoł. »Incognilo«, operetka — wieczór 
• Holender tułacz*.

W poniedziałek * Biały mazur*.
We wtorek »Biały mazur*.

M ały t e a t r  m ie jsk i (ul. Gródecka 2 b.)
W n edzieię o 7'cO wieczór >(Ihory z urojenia*, ko­

ma dj a Moliera.
W e Lwowie.

— Dr. Gałecki, gen er. delegat rządu wyjechał 
wczoraj do Krakowa w sprawach urzędowych- 
Powraca w  wtorek.

— O zrównanie płac urzędników grałuty m- 
Lw°wa z urzędnikami magistra/tu w Krakowie. U 
p. prezydenta N&umaaina zgłosiła się delegacja1 
związku urzędników gminy m- Lwowa \v  spra- 
.wie przedłożonego przed kilku miesiącami m em o 
rjiału związku w kwestii zrównania 'płac urzędni­
ków’' lwowskich z urzęśnMlaimi magistratu ki a k o w ­
skiego. Prezydent ,p Neiumann przyrzekł przed­
stawić sprawę przewodniczącym klubów rady 
miejskiej. Ntai posic-dzeniu przew odnicząciych klu­
bów wybrano dla tej spraw y specaama komisję, 
która w najbliższym czasie po rozpatrzeniu postu­
latów urzędników przedłoży radzie miejskiej od- 
ipowiednie wnioski. 1

— Żałobne rabożeńsiwo za duszę śp. Juljusza 
Mokłowskiego odbędzie się we wtorek, dnia 24. 
bm. o g-odz. 8 j pół rano w kościele św Mikołaja.

— Z teatru. — W e środę, anla 25. bm. dany 
fcędziie po raz pierwszy „Tajfun** Lengyela w  tłu­
maczeniu Rabskiego, niezwykle sceniczny dramat, 
który w swoim czasie -otblógł wszystkie, sceny eu­
ropejskie- Sztuka ta daje pole do popisu gościoiwi 
sceny lwowskiej p. Brydzńskiemu, który kreuje 
egzotyczną .postać Japończyka dira Tolkaramy. — 
Partnerką p- Brydzińskiego będnie p. Bilińska- 
Gżarrowską dialszą obsadę stianciwią p. Okomiokl 
(Karol Pinszard), Ladobiówna, Justjain. Rydzewski, 
B:decki, CzaM, Karewicz, NawrocKi, Zdrojewski 
i i-nni- !

Reżyseruje akt I, II j TV. p. Brydziński, akt 
zaś III. p. Okornicki.

— Ostrzeżenie przed oszustwem. Jakaś pan’1 
sprzedaje na ulicach Lwowa w woreczkach rze­
komo sacharynę. Okazuje sie liednak, że toi nie sa- 
chaTynai, lecz cukier.

W  Polsce i nir świecie.
— Z karty Żałobnej. W  W arszawie zrrir* w  

75 r- życiiai znany fetaryik prof. August Soko­
łowski, autor licznych dzieł i prac naukowych. 
Z pi ale śip. Sokoiov7sk\pga wymienić należy hi: 
storię powsz. dla uczniów niższych klas girnn., hi­
storię starożytną i „Dzieje Poiski ihistrowia‘ne“- 
Przez pewien czas piastował manoiait posła na 
sejm gtafeyjski.

W Warszawie zmarł .iózef Pcipłaiwski, arty­
sta dramatyczny sceny knaiLowsś'%  ^kierownik 
teaitru ótamaitycznego w  Warszawie, a, ostatnio1, 
reżyser teatru miejskiego W Poznaniu.

— Zniesiono w ag^my oficerskie^ *Z W arszawy 
donoszą, że w  tych dniach zostało zniesione re­
zerwowanie oddziel ych wagonów względni-’- 
przedziałów 1. i 2- k i  dla oficerów w e w sz y # ’ 
kich pociągach osobowych i pospiesznych. Nai ra­
zie wyjątek stanowią pociągi nr. 5—6 i 7—8 W ar- 
szawa-Lwów, nr. 811—812 Warszawa-Baranowi- 
cze i nr. 813—814 Warszawa-Wilno.

— Poświęcenie nowego tymczasowego dwOr- 
cj Warszawa główna ptzy ul. Chmielnej nasftepiłó 
wipzoraj wieczorem. 1

— Strajk roooto'ków> naftowych. Z DrołrobK”' 
cza donoszą, iż organizacje robotnicze w  Burysła* 
wiu i Drohobyczu ‘ otrzymały od 'ministerstw* 
handlu i p-ztinysłu telegram, w  którym zaproP*'- 
niowano nawiązanie rokowań. Organizacje maia 
wysłać delegatów swoich na konferencję, odby1- 
się mającą we Lwowie 23. bm. Na konferanci ie- 
przedstawicielem rządu będzie taż. WidomsR.
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TYDZIEŃ LITERACKI
Stanisław Brzozowski

Pamięci Stanisława Szczepanowsktego.
Romantyzm potsi,’ filozofię siwóą posiada, 

gdyż jest wypływem w części bazwi-dnym, <— 
y części w ostatnim i szczytowym swym okre- 
się, pełfjtt samOwicdzę swą pof^aJtawcym jedirodi- 
teg0 i określonego w zasadniczych przynefcuniiej 
swych rysach światopoglądu.

Wydctoyde i wyłuszctzarśc św&wjgcg! -idu tego 
jest głównem zabaniem niraejjszej pnący.

Gnarakter wyoara nictwa, do k-Uhego jest prze­
inaczona -oraz rozmiąry, w  jakich zamknięta być 
ma, zmuszają mnie do pewnego uznawanego zre- 
ac.ą przeze mnie i z innych względów za celowe 
ograniczenia.

Oto zrzekam się całego historycztno-krytycz- 
nego aparatu. Całą uwagę swą skupiam ma podaniu 
treści samej tego, co za światopogląd, romantyków 
Naszych — posługuję się tu wciąż utartym termi­
nem — uważam.

Uznaję to za słuszne i uzasadnione Z tego je­
szcze względu, że światopogląd ten z tego punktu 
Widzenia prawdy, rozważany dziś nie bywa nigdy.

Wierzę zaś, że mamy w nim istotnie praw­
dziwe obiawierne, ptrzez ira'ród nasz tlita ludzki ści 
zdobyte — objawienie o istocie i przeznaczeniach 
człowieka.

Zdaję setne spraiwę z  cswej odpowiedziałnoiśoi, 
Jaką przyjmuję, wypisując na wstępie pracy: to
wielkie i straszliwe sł<>wo: prtawda.

N e mmi "iranie; nie pogląd — lecz prawda — 
rzecz obowiązująca, jedyna, trw ała zdobycz du­
cha ludzkiego, która utracona być me m oże Jeśli 
bowiem ustąpi, w  tylko przed nowem rozjaśnie­
niem prawdy, które nie zniesie jed, lecz dopełni.

Dzieje rom_ittyzmu polsk-ego, dzieje całej 
Pwprczej myśli polskiej bago okresu, szczególniej 

1S30—48, są właściwie dogrzewaniem, samo- 
nświaciomienieni się >bopr.iowem prawdy.

Wysiłki ludzi pozornie odległych od siebie iu- 
topetniają się i jediutiuzą. Mamy. tu do czynienia 
z jednym z ttaj wspasiiafezych objawów łączności 
Echowe] epoki. 1

N:e będę w .lanie t-czymić ta  wszelkich ze- 
staw'efi, tło jaacćh przedmiot sam roztwiera W e- 

Pdaa nawiasem pozostawić muszę twórczość 
jhyśWwą takiego itoteue-Wnońskisgo — naprzy- 
kład.

Mickiewicz, Sowadd, Krasiński, Towiański, 
Tęszkowski, Norwid — takie jest, sit rerria verbo 

dochowa topografia, opracowywanego tu ob- 
^aru .

W y d a j1" m i się, Że w  ty d i granicach zam knąć  
da zasaJn-cza synteaa —  m yś lo w e j i uuchow ej 

eścj roraanb zm u > Jski«B o .
Rozum iem , że  rozszerzen ie tych  gran ic  po- 

J ^ T o b y  m i mę jeden punlJf pogłębić, nie jedno  
d n ie n ie  pogranicznie ufozać.

Tu iHlrfaik idzie mi o wyznaczenie jpoBommi
^Pcd^tawwwamr fundamentu- Zupełna zarównor j j / j

5 ^  y^riedem TA^^orycrr^-psychol ogtcznym. jak 
•L^^fl<^no-treŚCTwym synteza polski ego nomayn- 

rrzedstewrlęcłem po rrad mfarę sił po- 
^ ^ c z e g o  czfcwieta.

l - C li^ tte r  eb*» ow> romantyzmu polskiego.
Ł *W ant3rzm pois* i uir jest odbieiera, czy echem 

za*ijijdnitMsa**3eSS|lresJ prądu kuitunaino- 
^  ^cióego-. Poglądów, wyprowadzających dzie- 

i &*czators ż  wpływu innych dzieł i iy c  
Rteradtenw i twórczość jakiemś upkw- 

2 książek tylko czespiącym swą 
zbijać ta Wtam.ni czasu, niod*Wy. W za- 

tk> Tygnanly'imn pólskieg.-' wystarcza
ta śnśeszaeńcS^ Romsaartyzin polski był 

zmiany, pcześsteiczesma, Jakie zasały w 
&eiskk*a spoteoeedisbea a»  aaraąflca ubie­

głego stulecia. Zrozumieć romantyzm, to znaczy'nią siebie w sobie. Egipt potauije pracę pokoleń*
zrozumieć tę zmianę, ton ruch, no przeistoczenie 
Zrozumiawszy zaś te wieiwnętrzne, psychiczne ko­
rzenie romantyzmu, pojąć możemy, dlaczego w 
pierwszych okresach cwoiego iw»woju nawiązy­
wał on swoje wysiłki do tego, lu t innegjo nazwi­
ska, wsławionego na Zachodzie- W tedy dopiero 
będziemy mogli mówść, czem był dla notmanryam 
naszego Byron, a  czem ttoeithe. Dość zresztą Zdać 
sobie sprawę z całej rocnonoAności dusz i dzieł. 
obejmowanych tern jednem mianem: romantyzmu, 
aby zrozumieć, jak płytkiemi, nic nie mówiąceml 
są szablony historyczno-literackich nie konfron­
towanych z konkretną, bezpośrednią "treścią du­
chową, definicji. NavaK$ obok -Oatrriera, Fryde 
ryk bchlcgel przy Wiktorze Hugo, lub nasz Mi­
ckiewicz pizy Muss-ecie! Nasz romantyzm zresztą 
Po roku 1831 zrywał coraz bardziej związki po- 
w-ierzchowne* nawet ze zjawiskami IłteracLo- 
antystyczncmi współczesnej sobie Europy kultural­
nej, szedł coraz bardziej w głąb siebie, samego, u- 
rasiał w czystość duchową i majestat, wymaga­
jące dla niego zgoła innych kuUuiaino-historycz- 
nych perspektyw i oświetleń. Coraz bardziej, gdy 
wnikia) się w jego postępową ewolucję ku głębhntfn 
spostrzegą się, że ma się do czynienia z czemś, 
sięgającem poza jeden wiek, z czemś, jak gdyby 
starszem, !a i miodszem jednocześnie od tych dzieł 
i twórców Zachodu, których względnie można, bez 
zrobienia im wielkiei krzywdy, traktować ha tie 
dą.t urodzenia ich i śmierci. Rodzik się oni w okre­
ślonym świecie i pomimo wszystko przyjmowali 
przeważną częśc zastanych przez się, określonych 
przez cały uprzedni rozwój stosunków. Nasi poeci, 
jeżeli nie świaromą myślą, t0 duchem patizyli 
w re otchłanie, w których znikają wieki, w fctó- 
lych cała teraźniejszość jest czemś tym cz^owełn 
pomiędzy przeszłośćą i przyszłością- A taką :te- 
faźniejszóścią tymczasową stawała się dla nich 
cała historyczna! w  oiągu 18-tu uieków  ukształto­
wana i rozwinięta w  pewien charaktery styczny 
sposób Euroipa. D b  tego rytmu ducna. jakim żyli 
romantycy nasi, takie okresy nie stanowiły oze- 
goś nieaofniioinego, mieli on.’ w sobie moc, pozwa­
lającą wierzyć, że ludzkość zdoła nawet ten bez­
miar pracy przezwyciężyć, że nawet w tym bez­
miarze wysiłków nie wyczerpała się, nie w t d o -  

wiedziała. Jesteśmy współczesnymi tych ludzi, 
z którymi pracę ducha prowadzimy — roman­
tyzm nasz wskutek tego bardziej niiż Byrona, N o  
valisa, Hoffmana etc. współczesnym jest Sofokłe- 
sa* Aischylosa, mędrców dońskich. Buddy, Chry­
stusa1. (Rzec można w  szczególności, że Chrystus 
dla romantyków naszych jest rjiawiskiem wczcraj- 
szem, dzikeiszem raczej nawet, nieustannie o- 
beonem. Kto zresztą, pojmuje prawdziwe znaczenie 
Chrystusa’, ten znozumie, że motto i być wobec 
niegó w takim tylko stosunku, lub n’e jest s:ę 
w  żadaiym. Chrześcijaństwo, prawdziwie jest to ży- 
d e  Chrystusa w ludzkości, a  więc nieustanne obja­
wianie się, wykwitanie, rozbłyskanie Je®o isup.nej 
treści. Żywot Słowa w ludzkości jest nteusowinem 
odsłanianiem się jego> znaczenia Gdyby było ina­
czej, gdyby Słowo było już treśdą przez ludzkość 
posiadaną, określoną. Ludzkość spełniłaby swe by­
towe zadanie: dalszy bieg dziejów byłby bez­
użyteczny, niemożliwy. Cóż jest Słowo? W sto­
sunku do Boga jest njęustiaiHŁie rodzącą się i 
nieskończenie radosną Jego wiedzy o soKe. W  sto. 
sunku do ludzkości jest noznantom siebie w teł 
wi&dzy. Kto nie poznaje ssę w  Słoiwk, poaiaje się 
w  mrocznej otchłani tworzenia przez Słowo nie 
prześwietlonego, poznaje s:ę w  mocy Bopa, ł e  
rozumiejąc jej, bo w  Słowie nie uczestnicząc: ipou 
znaje się w przeznaczaniu i Gniewie Boż^m. Stąd 
ustanawia się jedyny, bezwzględny p>mkt wHze- 
n'a podziałów historycznych — m nkt widr.enta 
Słowa żyda jego w  Tudzkośd. Słowo żyje w  ludz­
kość przed Chrystusem, Jak i p© Chrystusie, łyiko 
inaczej w  każdym z tych dwóch okresów- Ludz­
kość przed Citiystesetr —  to nsfiowauta a nozuinte- j

które przemijają — ale widzi tylko to przemija­
nie i dtraż nad żydem powterzia śmierd. Śmierć 
jest właściwą wychowawczynią Egi^ćau, wład­
czynią ich najwyższą. Wychowuje ich dla życia, 
gdyż przez nią rośnie wszystko, co Egipt wytw a­
rza, ałe sam Egipt nie wie o ran.: z zyesa rozu­
mie tylko śmierć. Indje pojmują wielką ,noc, jawa 
jest w samówteazy człowieka nad sobą. Jest prze­
cież tylko St-man-tchnienie, dusza ludzka- 
Wszystka iraie wydafe się Pojmują moc przezwy- 
ciężenfla życia, ale tyikc. właśnie -przez przezwy­
ciężenie wiary w nie. A Grecja pojmuje, samo- 
stwśerdzenie ludzkirgo ja, jest cate rozkwitem 
■|©dne&.i> .słowa jestem, rozsłoneczmeniem jego: ale 
poza krawędzią indywiduum rozpoczyna się o. 
tchłań mroczna1, niezmierzona'. Wyspiarzami są, 
dziećmi morza* Wiedzą, żo radość każda, wszelkie 
szczęści^, ws/ielkie życie w niem tonie. Są poe- 
tam1 w jprzeża. Czem jest tragedią, jak nie cyplem 
stromym, w morz.e wysuniętym, z którego nie­
ma już innej udeczki jak tylko w głębiny. A Rz-tn 
'Pojmuję viązanie, spói. siłę. organizację. Jest bu- 
doiwnlczy. Jest ca?y państwem, niczem więcej-

(C d. n.)

Pracę powyższą pozostałą w spuściźnie literackiej 
po jej autorze drukujemy z rękopisu pochodzącego z r. 
1906. ótanowi ona zwięzłe streszczenie sześciu wykła­
dów Brzozowskiego wygłoszonych w zimie tegoż roku 
i słuzyc może w ciuchowej jego biografji za ważny do­
kument wobec rozpowszechnianej tu i ow dzie w ;we- 
acn wolnumyślicielskich w Polsce opinji o nagłym ja­

koby i rzeKomo niećosyć w rozwoju umysrowości Brzo­
zowskiego przygotowanym przełomie, czy nawet „na­
wróceniu" roiigijnem. Praca ta, tak wcześnie, bo na 
długo przed pojawieniem się jego głównych społeczno- 
fiiozoficznych roztrząsali powstała, jest aowodein, że 
metafizyczne Kwestje wiary i zagadnienia religijne w nie-; 
zmsernie silnym stopniu pochłaniały myśl i uwagę Brżb- 
jow skiego nawet w .epoce, w Której jak w latach 1906 
i I9ób występować or. pnblicznie jako skrajny rzecznik 
naszego społecznie radyicainego ohozu, godząc metody 
naukowe materializmu dziejowego z gięc-oko w umy- 
słowości jego nurtującym mistycyzmem. Świat uczuć 
i idei religijnych był u niego centrem, z którego Jak z 
unia organicznie w yrastał całokształt krystalizując ;go 
się stopniowo myślowego systematu. Były one punktem 
wyjścia i założeniem fundamentalnem jego pracy ducho­
wej, a nie dopiero rezultatem  z logicznych przesłanek 
wysnutym, a juz najmniej zapożyctoną z zewuątrz lub 
sztucznie doczepioną naleciałością.

w
WALT WHITMAN.

7 gfęb toczących się mas oceanu przyszłaś
szlachetni kroplo do rrrre 

Ssaetpcąc: „kocham cię, mim skonam na cSugo, 
Daiefcą otttiykum drogę, by cię ujrzeć, a&y

dotknąć debie, 
Umrzeć nie mogłam, choć raz nie spojrzawszy nr

deble
Bo drżałam, że pcutem cię mogę ucr idć“-

— Teraz spatkafiśmy się, teraz ujrzeli się wzajem* 
jesteśmy siebie już pewni, 

Wracaj w w ta n  w ąptrisoiu, miłości ty  moja, 
Jawi też jest tegso ocestnu cząstką i nie tak meSd

Przedd ł tfami,
Patrz aa  ton ogrondty krąg j nai wszecskzwiąpaek

— Śdcże łtesirnjaśy! 
Cłioć mmi, cboć deWo ntoodparte ma t >zdzjehć

morze.
Jakby przee godzinę w przedw w nar asosząc

Bądż więc desirfrwa — to mir przecięg 
Wiedz, że pozdrawfsan |powlqbcae, oceaa i safl 
Każdegc dtoa. < słońca zachodzie, da clabte

mBańd tr  amfa. -
Z csU  • 

pEsetaM, S4adsto»* ńe Iłnceaz.
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Q. K. CHESTERTON. .

O sztandar świata.
Trzy £ jematy w zbiorku świeżo wydanym 

nie madeżą do tych, które najw.ękrze wrażenie 
mogłyby zrobić na odłamie społeczeństwa zaj­
mują,dym się niepoprawnie literaturą. Istniżeją 
rzeczy Whitmana niewątpliwie efektowniejsze, o j 
bardz ej podkreślonej oryginalność., przeznaczone 
dla mniej „cienkich palców", aby użyć wyrażenia 
Nietschego. Przywykliśmy obecnie w literaturze

(Ciąg dalszy).

Nadmieniłem, że jest pewna z rodu i pocho­
dzeniem nam przekazana wobec życ.a lojalność: , .
zachodz jeno pytanie, czy lojalność ta ma być większego hałasu, a subtelność -  _>dzimy juz 
czemś .uaturaineni, czy też nadprzyrodzonym, l u - b j ^  w jm zdrzeniarh się rokokowych z epoki, 
jeśii Ido wUJl. nazwijmy to raczej
rozsąJku i n erozsądku? Ciekawe ,w tom
jest ta, że optymizm ujemnego gatunku, (któ­
ryby wszystko wapnem chciał pobielić i u-
piększyć), pokrywa się z
(J~tymizm ton racjonalny prowadzi do stagnacji; 
irracjonalny natomiast optym zm jest tym. który 
wywołuje reformy. Dla wyjaśnienia poizwolę so- 
b e jeszcze raz użyć paralleli z paiirjotyzmem.
Najzdatniejszym do sprowadzenia ruiny na kraj 
ukochany człowiek em jest ten właśnie, który rna 
jak.ś powód miłości swego kraju. Dźwignie zać

/LMlrtylil-t tU /  i i > i
lojalnością, ora była szcz,er3. dla. zamierającej kasty szlai- 

:ohty francuskiej, dla dzisiejszego atoli zapadają­
cego się świata mieszczaństwa jakże kłamliwych, 

cneiai puuiiej e i u- Świat zamierającego mieszczaństwa nie zdo- 
optymizmem rozsądku. był s1̂  na subtelność własną. Umie w  snobizmie

powtarzania g.estów duchowych z dawnych 
schyłkowych eipok w śmiesznym literackim este- 
tyzowa-niu par force Mniejsza zresziią o subtel­
ność zamierania, gay można jeszcze znaleść sub­
telność życia. Po tę musimy dziś wybrać się do 
Ameryki, spocząć u stóp Whitmana.

Wszystko, co silne i wielkie, wszystko co
, ,. , , . - ,, , , . _ . M. żyje i chce się rozwijać posiada też swoje prze-kraj s w o i j  taki, który go kocha oez powodu. Nie . .. . , „ , . . . . .„ „ . . , . ' a y „a .aei.kacone tony, tony najgłębszych auto-ujęć iprzeczę, ze reformy posunąć się mogą do krań- .„ „ . , \  t . .zrozumienia swej roli we wszechswiecie. Te t-o-
cowosc, tw.erdzę tylko, ze reformatorem bywa wielkich m^ ach są (rndniej dostr^egafne,
pa a jo ta m isty k . Z szowmstycznem s a m o z a d o w o - w ^ lSL(Al inżynierów, ar-
len^em spotykamy się przeważnie u takich osob,lchU elt. odk, yv/c6w z prostei przyczyny:
których patriotyzm płynie z pedantycznych po-s . . .  . . . . .  . . . ., ; , M . . ... i . - . , j . ,. -cienkie, palce objawiają w świecie żywym i szczewodow. Najgorsi dzir.goisci kochają nie Anglję,' ' X  g  ma.a_ ip ,
tylko pewną angielską doktrynę. A ktoby naprzy-

. „ # , , 1 . . ,, cować w samem żyoiu, w  samej walce, która lu-
uniałby Niemców pokochać JaK0 naród. d z l  o ,0 r ą c y c h  w  niej lldział czyni sktonniejSzymi

ałby wszelkm ewentualność om; me prze-id nr^.-imianla ęip np7itpipm łrtmmfn rbprii/nrY-

kład kochał Niemcy dlatego, że są państwem 
zrzeszonem, mógłby przytem zbyt dużą przywią­
zywać wagę do pomyślnych wyników osiągnię­
tych przez państwo to w Afryce zachód,dej. Kto 
jednak 
sprostałby
staliby oni bowiem być narodem nawet, gdyby 
murzyini zdobyli nad ńm i przewagę. Podobnie 
tacy tylko mogą żywić uczuoiai patriotyczne za­
leżne od historii, którym patrj-otyzm pozwoli na 
^ej sfałszow ani. Kto kocha Francję jako naród 
r.ifcarny, silił s!ę będzie skreśl ć z jej historji ar­
mię iz r,oku 1870. Kto jednak kiocha ją dla n iej! 
samej, będzie tę a<rmję reformował. To też wła-j 

.śnie uczynili sami Francuzi i 'Franojaj jęsit najlep­
szym dla mej teorji przykładem. Nigdzie patrjó- 
tyzm nie jest abstfakcyjniejszy i bardziej nieza­
leżny; i nigdzie nie reformowano tak drastycznie, 
a tak gruntownie, lin transcedentaln ejszy patrio­
tyzm pewnego człowieka, tern praktyczniejsza 
jego polityka.

Jfliko przykład tiajcodzieniejszy dałyby sfię tu 
może przytoczyć kobiety i ich osoblw a a mocna 
k>ja!ność. 7aaiważyło kilku głuptasków, że kobiety 
muszą koniecznie być zaślepione i nie dostrze­
gać, gdyż objawia:'ą wielką stronniczość w  (sto­
sunku do swoich. Ludzie ci nie wiele chyba mieli 
sposobności zaznajomienia s(ę z kobietami"'. Te 
sarnę kobiety, które są gotowe biedź na przełaj 
w obrunie swych mężczyzn, mają (w osoLtsteim 
swem z mężczyzną zetknięciu) churobliwą praw-e 
bystrość w  rozpoznawaniu płomności jego unie­
winnień lub twardości jego czaszki. W  przyjaźni 
wzajemnej mężczyzn sprzyja jeden drugiemu, po- 
zwalając mu jednak pozostać takftn, jakim jest 
kobieta, kochająca swego mężczyznę, będzie 
w cąż  się krzątać około jego p^ze stcczenia. Nie­
wiasty, które w  zapitrywamiach swych są w  ca­
łej pełni tdeaiYstkami, bywają cyniczne w  swej 
krytyce. Marzycielski welbrciel może bez prze­
szkód uprawiać krytykę; fan-aityk może śmiało 
być sceptykom. Miłość nie jest ślepa; bywa taką 
na samym końcu po wszystkiem inmem. Miłość 
jest stanem zaczar >wania, tern bardzie* jtsst nim, 
fn  mniej jest ś'epa- (C. d. n.)

co Je mają, bo muszą je objav ć 
na tym samym, co inni mafenaie. nie moga uciec 
w kraj tematów rzekomo uprzywilejowanych w 
subtelność, gdzie sam temat daje pozorne prawa 
na zaliczanie się doi wybranych. — Muszą pra-

Z nowych wydawnietw.
TRZ\ POEMATY. WALTA WHITMANA.

(W “ iwi Stanisława Vincenza z przedmową 
tłumacza. — Warszawa 1921. Wydawnictwo 

„lgnis").
Powraca do nas Wbitman. Pierwszy raz po­

jawił się u nas w epoce Młodej Polski. Prawdzi­
wie nią słał się u nas wtedy znany- Dziś spóźnie­
ni znowu stajemy wooec tego autora, oddając mu 
dług, dotąd tylko jeszcze przez nas mu nię od- 
daay

do przepajaria się uczuciem tryumfu, ldn, pew no­
ść: s ebie, arogancji, lekkiego brania w szysfk ego, 
ale wszak wszys»fcoi to tylko nairzędz:a walki, to 
tylko ubogie środki," tak bardzo ubogich ludzi, — 
którzy .przecież w 'ostateczności wiedzą, że. ży­
cie jest ciężkie i brzenrę ich żyda  nie lekkie.

Ale cóż jest poza życiem? Śmierć czy życie,- 
w szystko 'to pasmo jednego łańcucha, jeden i ten 

tsam proces jedynie nam dostępnych w artości. — 
śm ierć n W itnmana nie iest | wyzfcoieniipni. 'jest 
ciężką być może, ciężka jaK i życie, Ciężar to  nie 
fin da si-ecie‘istów, ale cichy smętek tych, co 
chcą żyć czy umierać, (działać, pragnąć i kochać. 
Nie w yrzekną się niczego z tego w szystkiego są 
żyw otni i świezi, ale bez religji żyć nie można, 
bez religji godzącej nas z życiem, podnoszącej 
nas czy ponad ordynarnie prosia radość żvciai. — 
czy ponad rozpacz.

Nie 'należy zapominać, że smutno jest nam, 
a nie życiu. Dla W hitmana indywiduum jest tylko 
ńarfą, na której „dusza" w ygryw a sw e dźw.,ęki. 
Dusza rozpostarła się na miljonach ludzi i gra zai- 
jeżnie od dobroci instrumentów. Przeszłość, czy 
przyszłość są tylko znakami, sposobami w yraża­
nia się. p ^ c e s  trw a, instrum enta się łamią.

Dochodzimy do punktu, gdzie wsizystko ła­
two pogodzić i ze wszystkiem łatwo się pogodzić, 
często być może za łatwo. Mówię za łatwo, bo 
często logólna bo&kość wszystkiego u Whifmana i 
ogólna rezygnacja i zgoda razić nas poczyna. — 
Czyżby nic niemal nie znaczyła, powaga wypad­
ków puszczególnych, czyżby nigdy nie miało nas 
wstrząsnąć widmo czegoś nieodwołalnego? — 
Istnieóe wiersz Whitmana późny stosunkowo
jego wiersz, jeden z pomieszczonych właśnie w  
zbiorku, który przełamuje szranki, jakby satme 
sobie wyznaczone przez autora, nie mówią już w 
młodocianych jego utworach, w  których zbyt 
gwałtowna być może i nawet nie całkiem szcze 
ra panuje chęć zaznaczenia swego przyw ązanta 
dla każdej formy działalności nowoczenego czło­
wieka, (James‘owskie przenoszenia spraw ducha 
jakby ria ubocze, zlekka ustępujące miejsca Wi­
rowi maszyn i interesów) ale nawet w tei prze­
dziwnej zapatrzonej w pnieszłość „Podróży do 
lndji", w kraj biblji, wieikich religji, j mor- ilnyćh 
wysiłków.

„Podróż do lndji", t0 więcej niż podróż do 
lndji, jak w yraea się autor, tG podróż w kraj 
połączeń się ludzi, ras, ziem i narodów, to  po­
dróż w kraii, gdzie wieczystość gra raz w yra­
źniej, raz słabiej na m ljardach ''nstrumeintów. Je­
steśmy w  kraju św. Franciszka z Asyżu, mówi- 
ny z braćmi i siostrami, ze słoócejn, gwiazdami, 
krzewami i owadami i jaszcze jedep ton nieznany

wtedy, ton Whitmana, dołącza się z konieczności 
do tei muzyki niebiańskiej, ton wielkich dzieł lu- 
azkich, kanailu Sueskiego, statku, ktury Po mm 
płynie, i tych niezliczonych wagonów, sunących 
po przedziwnej Linji Pacyfiku, podobnie jak i ten 
niezapomnianej pierwszej drogi do Ind?., od 
źródeł Eufratu Tygrysu. Boskim jest świat cały 

cały jest światem duszy.
W-iekuiście gra harfa eolska., ale. zabraknąć 

maże bodaj chwilowo ton któryś i zostawia wte­
dy niezaspokojony smętek na duszy leg-o, które 
także tylko jest jednym z tonów.

Nic n e przemija, nic nie g n  e* ale dla nFgo 
wiele zginąć mogło. Tę też oo wiosny W-hćtma;i 
spogląda zawsze, na bzy, które kwitną tylko przez 
dni parę na dziedzińcu farmerskiego dworku, na 
gwiazdę spadającą z nieba i wspomina <J przyja­
cielu, którego >uż niemai- Pieśń ó Lincoinie, o tym 
tonię, w instrumencie życia, którego mu zabrakło, 
pieśń śpiewania, wtedy, „gdy bzy ostatnie kwitły 
na dziedzińcu", byłbym ski-cnny uważać za rratj- 
iepsize dzieło Whitmana^ Autor wie, że, umarli. 
.,to nie byli, jak się myśli zwykle: byli w zupeł- 
neu, ukojeniu ciszy. Żyjący, ci co zostali cier­
pieli: cierpiała matka, żona i dzieci cierpiały. — 
rp rły ja d i cierpiał rozpamiętując", i Wie także, au­
tor, że niezgłębionemu wszechświatu należy 
chwałai, ,.,za życie, radość, za rzeczy dziwne = za 
ich poznanie, i za miłość, miłość, słodkie miłe a- 
nie, lecz chwała, chwała po trzykroć bądź chwa­
ła. za niezawodne ramiona w clifód tulącej smwr- 
ci“, j wie, że „zwycięski śpiew, końcowy akord, 
płynący z glebin śmierci wciąż zmienny, w cąż 
inny, brzmi skargą łagrjdną, -to czysto drga. — 
■wznosi się, pada i płynie prze,z noc, żałobnie ga­
śnie j słao-nie sennie, znów w z3'\va ostrzega-, w 
końcu radiośdą podniebną wybucha w świat, — 
ale wiie i o tein, co czuć mti osobiście wSno. mi­
mo pociechy tego śpiewu podziwu dla ćmierci i 
w aiz z tą wielką, głębką pocechą. Bez, gwiazda, 
i ptak z jego duszy (tą- pociecha) zebrały się ra­
zem i śpiewiem się splotły, by zachować wiecznie 
pamięć dla: umarłego, którego tak umiłował, dla 
najsłodszej, najmędrszej duszy dni. w których 
żyć mu przyszło, dlą niej- } dla świętej jej sprawy.

Być może, ten poemat, to ni-e poezra być mo- 
ż “ drugi -wiersz z cyklu trzech poematów p. tyt-: 
,.Z rozkołysanej bezkreśnle kolebki", wcześniej­
szy, artystycznie bardziej wykończony, zawiera­
jący tę -samą myśl może się już bardziej podobać 
tym, którzy nie są w  sFm e spojrzeć ] wejrzeć w 
czeluść (wzruszeń umysłowych bez alchemji form 
i symbolów poe.tyckich. Ale na cóż wtedy poezja? 
Śmiało można już ją w  takim razie oddać este- 
tyzującym snobom do poważnych rozmyślań i ja­
ko kwiat dn ich butonierki.

Piotr Dunin Borkowski.

WIŁAM HORZYCA, -y

B Z Y ,
—o—

Znów bzy rozkwitły — Ogromne naręcze 
Niosły ulicą rozśmiane pan enk,’ ;
I tak pachriiaiy crężk.e, s'-ne pęcze,
Pachniały b ałe, dziewczęce sukień&i.

Znów jest tak samo, jak poprzedniej wiosny,
Gdy bzy mo-zkwitły w niewiernej zieleni,
Znów każdy uczarak pisze wierwz mkosny 
Noszony długo w sercu i w kieszeni.

Znów wieczorami ctoydzą mgliste pary 
W ogrodzie miejskim bzy pachną dokoła —
Znów umajono w bukiet bzów krzyż stary 
I jak jest pięknie, a k t  wyrzec nie zdota.

W  uliczce znów bieś serenadę śpiewa,
Łobuzy poszły rwać bez za opłottk ;
Z-ntw w każdej głowie wielkie coś dojrzewa,
A dałem wstrząsa dreszcz nagły i słodki.

Znów jest jak proedtem. — Pełno bzów jest
wszędy,

A dmę i noce są z pieśni i woni — :—
I dziś przez okno widziałem, jak tędy 
Przeszedł sam Chrystus Pat) — % pękiem

W (tóOŁ.
1919. '  ‘
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IHTWIDACJ\ TcRtWÓW PRZYFRONTOWI YOH 
. I ETAPÓW* 

vi a. „zawa. (EE.) Radio. WUołstroww Witos 
t Skulski odbyli naraoę z fachowym referentami 
w sprawce ostatecznego zfikwkteiiwaima zarządu 
ziem wscbodnach, terenów przyfrontowych. orasz 
etapów.

N e k r o l o g j a .

KONRAD de WACHTEL
*03. Kapitan fregaty mar. Anstr-W  >g. przebywszy lat 65 
zmarł dn. 20 o m - po długiej 1 ciężkiej słabości opa­

trzony św. SaKramentami.
Fogrzeo odbędzie się w niedzielę 22. maja o go­

dzinie 5-tej po pot. z domu żałoby ul. Kopcowa 8 na 
cmentarz Łyczakowski, na który pozostała wdowa z 
dziećmi zaprasza. 4704
amawaiwB

N A D E S Ł A N E .
fZa rubrykę tę redakcja nie bisne odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Doznawszy z powodu straty ukochanego męża sp. 

Gustawa Skali Ppułkowntka WP. w Brzeianach tyle 
dowodów szczerego żalu i współczucia dziękuję z ca­
łego serca Tym Wszystkim którzy w oddaniu ostatniej 
usługi Drogiemu Zmarłemu udział wziąć raczyli a to 
Wielebnemu Duchowieństwu, Komendzie P. K, U. Kor­
pusowi Oficerów', Podoficerów i Szeregowców 53. p. p. 
oraz Żandarmerii i Pulłcji Państwowej, wreszcie Życzli­
wym 1 Znajomym, 4698

W dow a z Rodziną

Walne zgromadzenie
kongregacji kupieckiej

°Jbyfo s ę wazaraj 0 godz. 8 w iecz. w  lu ka lu  
Własnym przy iaL C^-mi^ckiego. Obi ady zagaił 
Prezes Ka-tu^yńsk*. Skreśliwszy w: krótkich sło- 
tvach udzaJ kongregacji w  oóncme kraju, -J&żyt 
następnie hołd i cześć Górnoślązakom. Kongrega­
cja brała leż Uuuśał w zwakmtiiu Rchwy puzee 
swego członka p. Maksymowicza,

Po odczyitaiia sprawozdania zeszłotrocznego 
Vabiego zgromadzenia, przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania kasowego i udzieleniu wydziałowi 
,*LsotutoTjum, uchwalono przystąpić do stowarzy­
szenia kupców warszawskich i poruczono w y­
działowi przeput wadzenie w tym kierunku per­
traktacji.

P. Hoszowski wzywa do doraźnej pomocy na 
Tzecz G órnego  Śląska. Na jego  wniosek uchwal® 
®ebrarń iióionryśin e następującą rfcBfffję:

„WiaJne z^łMiitacłzenie Kongregacji kupieckiej 
ty dniu 21. V. br. we Lwowie uchwala wobec 
ogromnego znaczeni a wypadków na G. Śląsku zu­
pełną scódamosc z oraćmi, wałczącymi o przyłą­
czenie do Najjttśnlejpzej Rzeczypospolitej poJsłdei 
hrastarei »emk> psastowslasei, wyraża ‘iłtt ćześc 
I Żywi ntepłoomą nadziej, że wysiłki ich Bófłaiter- 
sk’e doprowadzą do przyłączenia tej przebogatej 
l.emi polskiej do Oiczyauy, marlo l wbrew zaku­
som w.rogów“.

Po ożywionej dyskusji uchwalono by wyfara. 
ba ad hoc k* misja zebrała w  przeciągu potniedzteł- 
ku datki od kupców, przycze, ri mimmutn stanowi 
*0% dziennego zarobku. Następnie odbyły się wy- 
W y  nowego zarządu.

P. Sudhoff ponuszai anarchiczne stosunki, któ- 
re wytwcirzyły s.ę w kupńectw *e pod wpływ em 
Wa.zji nled czonych falang obcych żywiołów, 
hrzewUanie żydowskich, które ściągają ze wscho­
du do Polski. Zagrożony byt zawodowego kupie- 
^twą może uchronić tylko organizacja zawodowe 

kupiectwa tak polskiego, jak i żydowskiego. 
A da . aby wydlział rwazyuil kroki u rządu w  celu 
Drzyśpieszemk wydania ustawy, żądające’ od kup 
Ca dowodu uzdolnienia. Ustawa ta istniała już w  
^ustrf. a tylko w  b. Galicj! zostało jej wejście 

życie z powodu wojny zawieszone. Po dyskusji 
^ o s e k  w  sprawie uzdolnienia uchwalono prze 
j^ać pod obrady wydziału. Wniosek p**zekaza- 

^  wydziałowi sprawy połączenia się z kupcami 
fWouskimi we wspólną kongregację odrzucono 
Jednogłoiśnie.
, Zebrani oświadczyli pełną solidarność z ostaL 

A  uchwałą magóstraiu w sp ra y e  świecenia nie- 
i, zastrzegając się jak aribartfeiej stano w czo  

^ « c iw  wszelkim zakusom  naruszania p rzez kup. 
^  spoczynku merfzfeteego.

^ybory dały następujący wynik: Prezydium: 
vJftXesi : Kauozyfekl Adam i I ;iWnowfcz Józef. 
J ^ i a ł :  OÓT-nd Michał, Hawranek Edward,

Lodwflć, Ibcatowcz dr. Kazbnlerz, 
KaroL, Mak=ymowloz Kazimierz. Pawfo- 

Jan, Pawłowski Antoni, Połowiecki Bernard, 
;jjy®Edrm«nd, Sładowsk? Leszek, Sudhoff Jan, 

Antoni, Wejde Rudolf, delegat stow. kup- 
^  Przemyślu, delegat ^yiązku kupców chrze-

Do W ielm ożnego Pana

Dr. Bronisława ffliGhalewshiep
adw okata  

w e Lw ow ie  
ul. Akadem icka 12. U. p

Ponieważ Pan odmówi) przyjęcia listu, wystosowa­
nego przezemnie do Pana z daty Tl. b. ni., sądząc za­
pewne, że zawiera on treść, której sumienie Pańskie 
się oo,owiało, to  gay jednak z drugiej strony, obawy 
Pańskie są bezpodstawne, pon ew ai list mój zawie.ał 
w łaśnie wbrew o zekiwaniu Pańskiemu, cenne dla Nie­
go i Jego Klijentów, to jest w tym wypadku mojej ro­
dziny, rady, — zwracam się do Pana tą drogą, podając 
niżej streszczenie na wstępie wymienionego listu.

Fakt, że Pan swoją deklaracją z U . bm., złożył 
memu Ojcu powierzony me mandat pośrednictwa, mię­
dzy Ojcem moim a mną — uznając widać wres/eie 
swoją interwencję _ za szkodliwą — nie usprawiedliwia 
Pańskiego kroku nieprzyjęcia mego listu, co jest zresztą 
objawem bardzo kulturalnym, zwłaszcza ze strony ad­
wokata, dla którego chyba listy jakiekolwiek by one były 
nis powinny być straszne. Złożenie mandatu pi*ez Pana 
jest jednak już w każdym razie dowodem, ż tP a ti prze­
cież choćby zachowaniem tylko neutralności, zło napra­
wić pragnął — co jednak jtozcze nie wystarcza — bo­
wiem w tym wypadku sam ą biernością, tego wszyst­
kiego, co Pan spowodował złego, naprawić nie można.

Ten właśnie moment skłonił mnie, aby Panu przyjść 
z pomocą, a tem samem w tym wypadku i mojej rodzinie, 
dlatego podałem Panu w liście na wstępie przytoczonymi 
rądę bezzwłocznego wydelegowania do mnie któregoś ze 
swoich przyjaciół z grona rutynowanych adwokatów, któ­
remu dałbym źródłowe informacje, przedstawiająca całą 
sprawę w prawdziwem świetle, a których Pan odemni ■ 
wysłuchać nie chciał, celem naprawienia Pańskich błędów. 
Zalepi jak , Pąn widzt nie szkodzić, lecz pomódz Panu 
chciałem. _ , ..,

■ Oto główna Treść nieprzyjętego prz.ez Pa la listu nie­
go, którą podaję Panu -tą drog^ do wiadomości- Pouadl* 
zarzucana' Panu jasno i Wyraźnie:

1) Lekkomyślne traktowanie bardzo poważnej sprawy 
Klijentów Pańskich, w tym wypadku mojej rodziny, bez 
należytego przygotowania się i przestudiowania spiawy

2) Wprowadzanie ich w łiłąd wskutek słabej orjen 
tacji Pańskiej pod względem prarriiiczym.

3) Zasłanianie się Kiijuiitom swoim z Jego ujm i tam, 
gdzie chodziło Panu o ratowanie swej opinji z własne 
winy nadszarpniętej przez skłonienie klijeuta swego, 
a mego Ojca Pana Jana Franciszka Schumana, seniora, 
by w tym celu wbrew Swemu przekonaniu, zezwolił na 
umieszczenie swego podpisu pod notaiką przez Pan i zre­
dagowaną, a podaną w »Słowie Polskiem< z dnia 16. bm. 
w której Pan sam sv emu .czystomu cnarakterowic hymny 
uznania pieie, nie orjentując się, że przez to tylko debie 
Pan sam ośmiesza.

Oczekuję zatem wniesienia przeciwko mnie skargi, o 
ile Pan sądzi, że wynik jej będzie z korzyścią dla osoby 
Pańskiej, abym miał sposobność i możność przeprowadze­
nia dowodu prawdy, a tem su.nem wyprowadzenia Pana 
z poza tego parawanu, za jaki Fan się ukrył, a którym 
jest w tym wypadku nieskazitelna osoha mego Ojca cele;/) 
przedstawienia Pana opinji publicznej takim, jakim Pan 
jest, a nie takim, za jakiego Pan uchodzi i naaal uchodzić 
pragnie. 47ul

Inż. Jan A lo jzy  Schuman 
Lwów, ul. Pańska 23.

KRONIKA SPORTOW A.
„Czarni" drużyna KjOmlunowtana z Klubem 

aportowym „Strytj'“ rozegrają w  dniu 22. maja o 
godz. 5 pppwhKhwu maoch -na boisku T. Z. R. Zawo­
dy, zf> względu na tło, że Klub Sportowy Stryj 
po kilkuletniej przerwie po naz 'pierwszy do Lwo­
wa zjećdża budzą wreffióe zalinteresowar e w 
świacie bportowyrr . — Cały dochód z zawotćiów 
przepirukctz.”my jest na T. O- IM. Bilety do nabycia 
przy Joasie w- dniu zawodow-

.JDiUŻyiW /Warszaw skj ego wojskó^^jgo Klubu 
Sportowego" zjetżdża na niedzielę, 22. b im. do 
Lwowai, by rozegrać tu zawady w piloe n-oanej 
z drużyną ario ir-yiego Koto 'Sportowego „Ogni­
sko" — Zawody te budzą wielkie zainteresowanie 
—- gdyż warszawska druż^ma a a  'w owym skła­
dzie najic pszydb piłkarzy Warszawy, jak p. Mia- 
hiski, p. iWonicld i inni, drużyna zaś „Ognisko" 
wyjdzie również wzmocniona p. Ccipurskwii z 
„Wisły". — Zawody te, lak już we ‘wczorajszej 
kronice so rto w e j podamc odibędą się na ucisku 
„Sokoł-a-Maderzy", iiiica Łyczakowska (ostiatni 
pi-iystainek iramwajoiwy LD) o  godzirao 5 popołu­
dniu. — W| przerwach podażą^ zawodów odbędzie 
się koncert muzyki wojskowej 91. pp.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, Oddział 
Lwowski, urządzę.- w  dniach od 26. ban. dio 29- .Wy­
cieczkę w Gorgany (Popadja, Lotpuszn-a, Sywuła, 
Boiaryn, Doboazanka). — Wiyjaizd ze Lwiowa we 
śnodę, dnia1 25. o godz. 6.30 wiecz przez Stryj da 
BrosziTi-otwat jtowrórt w  r-Leazlelę, dnia 29. przez 
Taturow j Stanisławów. W wycieczce mogą brać 
udział tylko członkowie Towar z  Iza opłatą 40 mp. , 
Zgłoszenia do 24. bm. w sklepie J. Bujaka, ulica 
Koperril-a 4.

0 8 Ł 0 8 Z E M I A .
AMERYKAŃSKA

f i r s t  e l e a r ,  
i s e e o u d  e l e a r ,  

transport bezpośredni z Ameryki.
Rumuńskie, 

jęezmtfcń, 
fa so la , 

o w ie l,
kukurydza,

transport terminowy do granicznej stacji 
lśn ila ty ń  samochodami.

Marmelada czeska
Przyjmuje zamówienia od godz. I0 1 2 Tej 

i od 3-5-ej Nowy Świat 62.

P I N  KIELEGHOiDSSI,
Dcm h an d low o-p rzem ys łow y ,

«. W arsz iwie 4416

Z 6 0 Z E

DOM SPEDYCYJNY i KOMISOWY
H .  M E N D E L 6 0 H N

zał w r. 1838 
WŁAŚCICIELE B. i M. WACMTLOWIE

Biuro centralne w  K rakowie FI. Dom ini­
kański 1. — Nr. teL 86 i 2056.

Oddziały ii
Warszawa, Ks. Skorupki 3. (Sadowa), Dzie­

dzice, Oświęcim, Szozakewa, Drohobycz, Rynek 37. 
■ Bogumin.

Wiedeń, I. WippUngi rstrasse 24.
Mye!owic6, Kaiowice.

4400 Transporty m eblowe.

F| i I I B I 3I !
po leca  najtaniaj i ł 5H

L HOSZOWSKI, Lwów, Jtlilgiieka 3.
>640

i B f i n i i i  handlowe 
J l /K  amerykanki 

i|^fill do kopiowania 
kwitarjusze, bloczki kasewe

poleca „ M R W O J A 11 Lwów, Akademicka S.

2 S E R I O  M u  OAKA W SZAHYN »  S F .R lfl O
II  AJ I I J  f i  z HELENĄ MAJKOWSKĄ w 6 ak t pt. I  U  I I  hl U  ,

TRAGICZNA IDYLLA J I A R Y S I E l i K A 1



KUkJKk Lw OwSkT z dnia 23. T97T. Nr. m .

Enza do jhtyna o k a z y jn i e  d o  s p r z e ­
d a n i a  u l.  N a fa ie la k a  | 
3 5 . II. p .  n a  p r a w o .

S Z T Y W 1 I K

wyrób poznański
poleca

k  mi,vi. i
Adres telegr. LAMBROLEW. 1 el. Nr. 265.

Posady i p?ace.

P o r z e b i  » matematyk 
do przerobienia mate­

matyki z zakresu gimnazjum 
realnego z  dorosłym, w ciągu 
4-eh letnich miesięcy. Oferty 
„Matura", Kurjer lwowski.

4699

■ Ir zę J n tL  prywatny z pra- 
“  ktyką biurowo-hoiidio- 
wą przyjmie odpowiednią po­
sadę, najchętniej na prowin­
cji w z. -zadzie dóhr lub po­
dobną. Łask. zgłoszenia pod 
■Urztrd »ik«, do administracji 
za kwiteir 16%

Kupno i sprzedaż.

gniO w e trzy suknie tanio 
™  sprzedam. Plac Marjaeki 
5. III. piętro Krawcowa. 4693

" s is z y n y  nożne Singera 
■' sprzedam. Krawcowa 
Plac Marjacki 5. III. piętro.

4694

f fś u b e itć ia ik a .  Peterlongi 
»IIamerIesc 16 prima, 

okazyjnie sprzeda: Praco­
wnia rusznikarska, Legio­
nów 3. 4760

WAZELINA APTECZNA
Wazelina techniczna,
Olej wazelinowy żółty 
Soda bicarbonica Npb I.

w beczkach p o l e c a  
D re g g e r ja , ,P o d h a ia ń M a «  
w  S t a r y m  S ą c z u .  4696

Różne.

Zakłady Graficzna
KGZIAŃ3KICH

(dawniej Orgelbranda Synów) 
W.; rszaw u  

Krakowskie Przedmieść! j 66. 
przyjmują zamówienia 

na K alendarze b lo ­
kowe, K ieszonkowe  
B iurow e i t. p. n& 

rok  1922. tsa

M ieszkania.
|upcsłow ian in  ikade- 

»  mik poszukjje od 1/C dla 
niebie ewentualnie dla dwóch 
pokój czysty ładnie umeblo­
wany z dobrym wiktem albo 
bez, u lepszej, inteligentnej 
rt/d.iny, oplata obojętna. 
Stiblei, Akademia weterynacji 

47C2

u s u w a  w  c . ą g u  8 d iii  m y i t ia n a
d*-ra  H e i i l y "Swisrclię uz.iana p rzez  pow agi lekarsk ie .

Łatwo się wciera, ma przyjertiny capach, nie plami bielizny 
i ciała, z łatwością się zmywa wodą.

Żąda/, w ptekach i składach (.ptecznycb tylko „ M a ś ć  P-ra  
H ebćy(<z  śiurderzbowcem na etykiecie. Słoiki od 1-3-12 
osób. '1'ow. E. Hebda i Ska Warszawa, Etekto.alna 18. Tel 
1-37. Dis koni od A w ierzby i p a r c h a  „Ekurol He­
bda*1. skład na Lwów S. Stenzel, apteka. Hetmańska 8. 313

Najlepsze Centryfugi Szwedzkie
,»VIKING“

na talerzykach i na arutach od 70 litrów do 400 
litrów dostarcza

Fabryczny Skład w Warszawie

r*

w Wiedniu
iszp i nm\ 9o elrśblii M L uran i i\m

T ow arzystw o z  por. ugr. Narzędzia i m aszyny

Karol Jetzbacher
W iedeń X V I .  HnLergbsse 3.

Adres dla depesz: „Schnellstahl*. 633

TOWARZYSTWO AGRARNO-OSADNICZE
Npdlba z ograuiczeną odpowiedzialnością

LWÓW,  ul. Halicka 21, I. p. —  Sekcja: KRAKÓW,  ul. Czysta 6., II. p.

upoważnione reskryptem GMwnego Urzędu ziemskiego w W arszawie z dnia 4. listopada 1919 r. 
L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady m inistrów z dnia 1. września 1919 r. (Dz. ust. nr. 73.,
1919 poz. 428), objęło z dniem 20. grudnia I9f9 r. organizację obrotu ziemią w ramach
i z tendencją ustawy agrarnej z dnia 10. lipea 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, 
pośredniczące między właścicielami większych, obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, 
a nabywcam i i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, p rzyC Z em
zaznacza się, że transakcjo wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają osobnego

zezwolenia rządu.
T ow arzystw o organizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach do sprze­

daży przeznaczonych, tworzy także średnie lednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie do tego celu zmierzające
roboty techniczne, pom iarowe, m elioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materjałów, 
względnie gotow ych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom m ałorolnych  
gospodarstw  na zabudow anie się, uruchom ienie gospodarstw , a ewentualnie także na zakupno gruntów.

Przy tworzeniu gospodarstw  małorolnych dla inwalidów arraji polskiej, stalei służby dwor­
skiej, tudzież podmiejskich kolonij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Tow arzystw o jak 
najdalej idącej pomocy.

Tow arzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom  dóbr ziem skich  
na cele oddłużenia m ajątków, na parcelację przeznaczonych.
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